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DZIAŁ URZĘDOWY 

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej
K O N S T Y T U C J A  A P O S T O L S K A

O CORAZ G O R U W SZ EM  PO P IE R A N IU  L1TU R G JI, ŚPIEW U  
GREGO RJA Ń SK IEG O  I  MUZYKI K O ŚC IE L N E J

P I U S  B I S K U P  
SŁUGA SŁUG BOŻYCH 

NA W IEC ZN Ą  RZECZY  PAM IĄTKĘ

O trzym a w sz y  od C h r y s tu s a  Za łożyc ie la  zadan ia  
czuwania  nad świętością  czci Bożej, win ien  Kościół,  
nie zmieniając is toty Ofiary- i s ak ram en tów ,  zarządzić ,  
to, czem się owo wzniosłe  i pub l i c z n e  p o s łu g o w a n ie  
na j lepie j  d o k o n u je  — mianowic ie  cześć rel igi jną,  o b r z ę ­
dy, r u b ry k i ,  modli twy,  śpiew co ok reś la  się m ianem  
Liturgji, j ako  czynnośc i  świętej w szczególniejszem z n a ­
czeniu.  A l i t u rg j a  jes t  s p ra w ą  n a p ra w d ę  świętą: p rzez  
nią  bowiem pe d n o s im y  się do B oga  i ł ączym y z Nim, 
pośw ia dcz a m y  Mu wia rę  swoją i najści ś le jsze  wobec  
Niego p rze jm u je m y  zobowiązanie  za o d e b r a n e  d o b r o ­
dziej s twa i zasiłki,  p o t rz e b n e  nam  n ieus tann ie .  Stąd 
zachodzi  pe wien  związek w e w n ę t r zn y  pom iędzy  do ­
gm ate m  a l i tu rgj  świętą,  oraz  po m ię d z y  czcią  c h rz e ­
śc i jańską a uświęceniem ludu.  Z t ego  po w o d u  Cele­
s tyn  I  mniemał ,  że w czcigodnych  r u b r y k a c h  l i turgi cz­
n y c h  w y r a ż a n o  praw id ło  wiary;  mówi bowiem: prze­
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pisy, ja k  się modlić, zawiera przepis, ja k  wierzyć. K iedy bo­
wiem najwyżsi pasterze ludów nabożnych powierzone sobie 
sprawują poselstwo, wstawiają się u łaskawości B o że j i proszą 
i błagają wśród Westchnień całego K ościoła“ 1.

W s p ó ln e  te modły,  zwane  n a p rz ó d  dziełem Bożem 
(opus Dei), później  powinnośc ią  wobec B oga  (officiurn 
dioimim), j a k b y  d ług iem codzienn ie  Bogu  sp łacanym,  z a ­
noszono  n iegdyś  dzień i noc z gor l iwym  współudziałem 
wie rnych .  I podz iwienia  g o d n a  jest rzecz, j ak  wielce 
owe śpiewy zdob iące  n abożne  mod li twy i czynność  
l i tu rg iczną  już od na jdaw n ie j szych  czasów p r z y c z y ­
n ia ły  się do ro z b u d z e n ia  pobożnośc i  wśród ludu .  W 
s ta ro ż y tn y c h  bowiem p rzedew szys tk iem  bazy l ikach ,  w 
k tó ry c h  b i skup ,  k le r  i lud na p rz e m ia n  śpiewem wysła ­
wiali Boga,  p i en i a  l i tu rg iczne  tak i  p r ze m ożny  wywie ­
ra ły  wpływ, że wielu b a rd z o  b a rb a rz y ń có w ,  j ak  świad­
czą dzieje, zwraca ło  się do k u l tu r y  chrześc i jańskie j  
i ogólno ludzk ie j .  W  świą ty n iach  poznawali  wrogowie  
p r a w d y  katol ickiej  głębiej  dogm at  świętych obcowania;  
z t ego p o w o d u  a r j a n in  Walens ,  n iezw yk ły m  jak imś 
lęk iem po d c z as  ta jemniczej  of ia ry Bożej, s p ra w o w a ­
nej p rzez  św. Bazy lego,  oga rn iony ,  u p a d a ł  na duchu;  
a w Medjolanie  h e re ty c y  zarzucal i  św. Ambrożemu,  
że u r z e k a  t łum y  śpiewami i i t urgi cznemi,  pod  k t ó ry c h  
wpływem A u g u s ty n  powziął  zam ia r  zos tania  chrześc i ­
janinem. W kośc io łach  też, w k t ó ry c h  z całej niemal  
miejscowości  ch ó r  powstawał  po tężny,  robo tn icy ,  a r ­
chi tekci ,  malarze,  rzeźbiarze,  l i teraci  nawet ,  z doby ­
wali p rzez  l i t u rg ję  tę znajomość sp raw  teologicznych,  
k t ó r a  dziś w p o m n ik a c h  owego ś redn iowiecza  p r z e ­
bi ja  t ak  wyraziście .

Stąd można zrozumieć,  d laczego  papieże  t ak  t r o ­
skl iwie s t rzeg l i  i broni l i  l iturgj i;  a j ako  wielce t ro sz ­
czyli się o ok reś len ie  d o g m a tu  odpowiedn iemi  s łowy,  
t a k  zarządzal i  pi ln ie  i zachowywali  i chroni l i  p rzed  
wszelkiem skażen iem  p r z e p i s y  św. l i turgj i.  J a s n ą  r ó ­

i) E pist, ad episcopos GaUiaruin, P a tro l. Lat., L. 535.
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wnież jest, rzeczą, d laczego  Ojcowie św. l i tu rg ję  św. 
(albo przepisy modlenia się) s łowy i p i sm y  wyjaśnial i ;  
a Sobór  T ry d e n ck i  wyraz i ł  życzenie,  ab y  ją ludowi 
ch rześc i j ań sk iem u  t łum aczono  i wyjaśn iano .

Jeśl i  zaś o na sze  chodzi  czasy obecne,  P i u s  X 
w y tk n ą ł  sobie  p rze d  la ty  XXV w z a rządzen iach  owych,  
obwieszczonych  p rzez  M ołu proprio a odnoszących  się 
do śp iewu g r e g o r j a ń s k i e g o  i m uzyk i  świętej,  j ako  cel 
g łówny  rozb u d z e n ie  i rozwinięcie  d u c h a  ch rześc i j ań ­
sk iego wśród  ludów przez  r o z u m n e  usun ięc ie  tych n a ­
leciałości,  k tó re  nie odpow iada ły  świętości  i m a je s ta ­
towi świątyni.  W  tym  bowiem zamiarze  wierni  schodzą  
się do domów Bożych,  a by  cze rpać  tam pobożność  
j ako  u ź ród ła  szczegó lnego  przez  czynne  uczes tn i ­
czenie  w c z c igodnych  t a j e m n ic ac h  Kościoła  i jego 
u ro cz y s ty ch  m od łach  pub l icznych .  Niemało więc za ­
leży na  tem, ab y  to, co jest  oz dobą  l iturgj i,  u ję t e  b y ­
ło w jak ieś  p raw id ła  i p rzep i sy  Kościoła  i ab y  sztuki  
p iękne  s łużyły w rzeczy  samej,  j ak  się tego  s łuszność 
domaga ,  j ako  wielce znakom i te  pom ocn ice  czci Bożej; 
nie wyjdzie  to sz tu kom  p ięknym ,  w m ie js cach  świę­
tych  używanym , n ie ty lko  n a  szkodę,  lecz n a  większą 
cześć i chwałę.  Spe łn i ło  się to w sposób  p rzedz iw ny  
n a  m uzyce  św. kościelnej ;  gz ieko lwiek  bowiem owe 
p rze p i sy  s t a r a n n ie  p rze p ro w a d z o n o ,  t am  po jaw iła  się 
p iękność  cenne j  tej nad  wyraz  sz tuki  i duch  rel igi  jny 
wspan ia le  począł  się rozwijać;  lud bowiem chrześc i ­
jańsk i ,  duc he m  l i tu rg ic zn y m  głębiej  pr ze jęty ,  p r z y ­
w yk ł  do go r l iwszego  udz ia łu  i w nabożeńs twie  eucha-  
r y s ty c z n e m  i w śpiewie świętym i m od łach  pub l ic z ­
nych.  Dozna l iśmy tego  sami k u  radośc i  Naszej,  ki edy  
W p ie rw szym  r o k u  p o n ty f ik a tu  Naszego  po tężny  chór  
k le ryków  wszys tk ich  na ro d ó w  uświe tn i ł  śpiewem gre-  
g o r j a ń s k im  u rocz ys tą  Mszę św., k tó rą ś m y  w Bazyl ice  
W a ty k a ń s k ie j  odprawil i .

J uż  zaś ubo lew ać  tu  t r z e b a  n a d  tem, że w n i e ­
k t ó ry c h  miejscowośc iach p rzep isów tych pe łnyc h  m ą ­
drości  nie p rze p row adzono ;  s tąd też nie z e b ra no
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z nich oczek iw anych  owoców. W iem y bowiem dobrze,  
że jedni  wmawial i  w siebie,  że t ak  uroczyśc ie  w ydane  
p raw a  ich nie obowiązują;  n i ek tó rzy  zaś poddal i  się im 
naprzód ,  ale powoli  skłoni l i  się k u  t em u  rodzajowi 
muzyki ,  k t ó r y  na leży  ze świą tyń  p recz  usunąć;  gdz ie ­
niegdz ie  w k ońc u  uważano  się z p o w o d u  u roczys tych  
zwłaszcza roczn ic  s ły n n y c h  m uzyków  za u p r a w n io ­
nyc h  do w y k o n a n ia  w świątyni  n i e k tó r y c h  utworów, 
lubo  p ięknych ,  ale j ako  nie odpow iada jących  świę­
tości dom u Bożego i ł i turgj i ,  zupe łn ie  niemożl iwych 
w kościołach.

Aby  j e d n a k  duchowieńs two  i lud p raw om  tym 
i przepisom, k tó re  święcie i n i ena ru szen ie  w całym 
Kościele  zachow ać  na leży,  sumienn ie j  się podda ło,  
p r a g n i e m y  n ie jedno  dorzuc ić  z doświadczeń,  z doby ­
tych  w ub ieg łych  25 la tach.  Czynimy to tem chętniej ,  
że w tym r o k u  obchodzono  n iety lko  pa m ią tkę  p o r u sz o ­
nego  już odnow ien ia  muzyki  świętej,  lecz również 
w spom nien ie  m n ic h a  owego s łynnego ,  Gwidona  
z Arezzo, k t ó r y  p r z y b y w s z y  p rze d  dz iewięciuset  mniej-  
więcej la ty  n a  wezwanie  P a p ie ż a  do Miasta  W ieczne ­
go, wyjawił  ów g e n ja ln y  swój wyna lazek ,  za pom ocą  
k tó re g o  śp iewy l i t u rg iczne  od wieków już p r z e k a z y ­
wane  i łatwiej  mog ły  się rozpow szechn ić  i n a  p o ż y ­
tek i ozdobę  Kośc ioła  i sz tuki  n i e ska ż one  n a  p rzy ­
szłość się zachować.  W p a ła c u  l a t e ra n e ń s k im ,  gdzie  
ongi  św. Grzegorz  Wielki  po  zebran iu ,  u p o r z ą d k o w a ­
niu  i pom n o że n iu  s k a r b u  świętej monodji  jako s p u ­
śc izny i u p o m in k u  Ojców, szkołę  ową p rze s ław ną  dla 
u t rw a le n ia  prawdz iw ej  i n te rp re tac j i  śpiewów l i tu rg i ­
cznych  t a k  m ąd rz e  ustanowił ,  czyni ł  m n ich  Gwidon 
doświadczen ia  swego w y n a la zk u  wobec k le ru  r z y m ­
skiego i sam ego  Pap ieża ,  k tó ry  rzecz  go rąco  za leca­
jąc  i wynosząc  zasługi  sprawił ,  że nowość ta  szeroko  
i da leko  powoli  się rozesz ła  i wszelki  rodza j  muzyki  
s tąd  wie lką  odniós ł  korzyść .

P r a g n ie m y  zatem wszys tk im  B iskupom  i Ordy-  
na r juszom, k tó rz y  jako  s t rażn icy  ł i turgj i,  o sztuki
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święte w kościo łach t ro szczyć  się winni ,  polecić  tu  
n iej edno  j a k b y  odpowiedź  n a  życzen ia  p rzed łożone  
Nam  z ty lu  k o ng resów  m uzycznych ,  a zwłaszcza z os ta t ­
niego  zjazdu,  odby tego  w Rzymie,  p rzez  wielu za ­
cnych  P a s t e r z y  i go r l iwych  b a rd z o  w tej sp rawie  
działaczy,  k tó ry c h  zasłużoną  tu  pochw a łą  za szczyca ­
my, nakazu jąc ,  by  poniższe za sa dy  z użyciem jak  
na jsku teczn ie j szych  d róg  i ś rodków  p rzep rowadzono .

I. K a n d y d a to m  s tanu  duchow nego  na leży nie- 
t y lk o  w Seminar jach,  ale i w dom ach  z a konnych ,  już 
od p ierwszej  młodości  wpajać  śpiew g reg o r j ań s k i  i m u ­
zykę św. z t ego powodu,  że w tedy  łatwiej  na uc zą  się 
modulac j i  i tonów a n i e d o m a g a n ia  głosu,  jeśli im m o ­
że podlega ją ,  u s u n ą ć  albo p rzyna jm n ie j  na p ra w ić  m o­
gą, później ,  w l a t a ch  dojrza lszych,  nie zdoła ją  ich już 
wyleczyć. Rozpocząć  t r z e b a  na u k ę  śp iewu i muzyki  
od szkoły  na jniższej  i udz ielać jej n as tępn ie  w g im ­
naz jum i l iceum, w ten  bowiem sposób  będzie  można  
tym, k tó rzy  mają  p rzy j ą ć  święcenia,  j ako  za p ra w io ­
nym  zwolna  w śpiewie,  podczas  n a u k  teo logicznych  
bez jak iegoko lw iek  wys i łku  i t r u d u  podać  ową wyższą 
Wiedzę, słusznie  ba rdzo  estetyką  śp iewu gregor jańsk ie -  
go i muzyki ,  pol ifonj i  i o r g a n  nazwaną;  w y p a d a  n ie ­
wątpliwie,  żeby duchowieństwo ją znało dokładnie .

U.  Niecli więc w Sem ina r jach  i innych  uczelniach,  
celem u rob ien ia  obo jga  kleru,  odbyw a  się k r ó tk i e  ale 
często, niemal  codz ienne  zajęcie i ćwiczenie  się w śpie­
wie g r e g o r j a ń s k im  i m uzyce  świętej;  jeśli w ykonyw a ć  
się je będzie  w d u c h u  l i t u rg icznym,  p rzy n ie s ie  u m y ­
słom a lum nów  po n a u k a c h  pow ażn ie j szych  raczej  wy­
p o c z y n e k  niż znużenie .  Rozleglejsze i pe łn ie jsze  w y ­
szkolenie  obo jga  k le ru  w m uzyce  l i turg iczne j  p r z y ­
czyni  się n iec hybn ie  do p rz y w ró c e n ia  officium  chóral­
nego, części  czci Bożej szczególniej,  do dawnej  g o d ­
ności i świętości,  a za razem  do podnies ien ia  do dawnej  
chwały  szkó ł  i t a k  zwanych  kapel m uzycznych.

I I I .  K ie row nicy  i w yk o n a w cy  czci Bożej w bazy­
likach i katedrach, kolegjatach i świątyniach zakonnych  p o ­
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winni  wsze lkiemi siłami s ta rać  się o r ze telne  o d n o ­
wienie officium  choralnego, to znaczy wedle  za rządzeń  
Kościoła;  n iety lko  o to, aby  wedle ogó lnego  p rzep i su  
officium o d p raw ia n o  zawsze godnie, z  uwagą i pobożnie, 
ale t akże  wedle  p raw id e ł  śpiewu;  w psa lm ach  bowiem 
pi lnie  baczyć  na leży i na  tony,  m edja  i zakończen ia  
w y m a g a n e  w melodj i  i na  odpowiedn ią  p rze rw ę  p r z y  
a s t e r y sk u  i na  owo zgodne  śp iewanie  wierszy p s a l ­
mów i s t rof  hymnów.  Jeśl i  się to znamienic ie  w y k o ­
na, wtedy  wszyscy  na leżyc ie  śpiewając,  okazu ją  n ie ­
ty lko  w p rzedz iw ny  sposób  jedność  um ysłów swoich 
w uwie lb ian iu  Boga,  ale w współzawodnic twie  dwóch 
chórów na ś la d u ją  n ie jako  ów śpiew c hw a lebny  S e r a ­
finów, odzyw a jących  się j eden  do d rugiego:  „Święty, 
Św ięty, Ś w ię ty " .

IV. A by  zaś n ik t  n a  przysz łość  nie szukał  w y ­
mówek,  by  uważać  się za zwoln ionego  od obowiązku 
p o d d a n ia  się p raw o m  Kościoła , w inny  wszystk ie  k a ­
p i tu ły  k a t e d r a l n e  i z a k o n n e  o s p r a w a c h  tych  radz ić  
na  sesjach;  a j ako  n iegdyś  is tniał  kantor albo rektor 
chóru, t a k  na leży n a  p rzysz łość  w c hó ra c h  kan o n ic k ich  
i z a k o n n y c h  w y b ra ć  znawcę,  k t ó r y b y  i p r z e p i s y  l itur- 
gji oraz  śpiewu c h ó ra ln eg o  p rzeprowadz i ł ,  i b ł ędy  p o ­
szczegó lnych  osób i ch ó ru  ca łego  naprawił .  P r z y  tej 
sposobnośc i  nie m ożna  pom inąć  p rze p i s u  z da wne j  
i n i ep rz e rw ane j  p r a k t y k i  Kośc io ła  poc h o d z ąc e g o  
a od tąd  w s a m yc h  k o n s ty t u c j a c h  k a p i t u ln y c h  i s tn ie ­
jącego,  że k toko lw iek  obowiązany  jest  do officium 
c hóra lnego ,  win ien  p rzyna jm n ie j  śpiew g r e g o r j a ń s k i  
znać dobrze.  Śpiew zaś g regor jańsk i ,  k tó ry  we wszys t ­
k ich kośc iołach j ak iegobądź  rodza ju  winien ro z ­
brzmiewać,  jest  ten,  k t ó r y  wedle  s t a r y c h  r ękop i sów  
do da w n e g o  s t a n u  p rzyw róc ony ,  Kościół  w w yd a n iu  
a u te n tycz ne m  czcionkami d r u k a r n i  wa tykańsk ie j  już 
ogłosił .

Y. Po le ca m y  g o rąc o  wszys tkim,  do k t ó r y c h  się 
to odnosi,  kapele m uzyków , j ako  że z bieg iem czasu 
us tanow iono  je w b azy l ikach  i w większych  św ią ty ­



n iac h  w miejsce da w n y c h  szkół  z tem zadan iem, żeby 
tam  pol i fon iczną  p rzedewszys tk iem  w y k o n y w a ły  m u ­
zykę. W  sp raw ie  te j  nadmien ić  należy,  że polifonią 
świętą  s tawia się n a  d rug im  mie jscu  po śp iewie g r e ­
gor iańsk im :  z t ego  pow odu  p r a g n i e m y  gorąco,  aby  
tego  ro d z a ju  kapele, j a k  od XIV do XVI s tulec ia  kwi- 
tnęly ,  t a k  dziś tam zwłaszcza się od rodz i ły  i odżyły,  
gdzie  l iczne a okaza łe  nabożeńs tw a  większej  d o m a ­
ga ją  się l iczby śp iewaków i znamieni tszego  ich wyboru.

VI. S zko ły  chłopców  powstać  pow in n y  n iety lko  
p r z y  większych  świą ty n iach  i ka te d rac h ,  ale także 
p r z y  mnie jszych i pa ra f ja lnyc l i  kościołach;  n iech  n a ­
uczycie le  kapel uczą  ch łopców n a leży tego  śpiewu, aby  
ich g łosy  wedle  daw nego  zwycza ju kośc ie lnego  ł ączy ­
ły się z chórem  męskim,  zwłaszcza,  że w muzyce  p o ­
l i fonicznej ,  j ak  n iegdyś ,  użyć ich na leży do sopranu ,  
k t ó r y  n a z y w a n o  zwykle cantus. Z ich g r o n a  j ak  wia­
domo, wychodzi l i ,  zwłaszcza w w. XVI, naj lepsi  mi- 
ś t rze  pol ifonji ,  pom ię dzy  k tó rym i  n i echybn ie  księciem 
jest  s łynny  J a n  P i o t r  Alojzy Pa les t f ina .

VII .  Pon ieważ  dowiedzie l iśmy się, że gdz ien ie ­
gdzie  us i łowano  przyw róc ić  pewien  rodza j  muzyki ,  
nie  zupełnie,  zwłaszcza z p ow odu  n a d m i e rn e g o  uż y ­
cia inst rumentów,  odpow iada jący  nabożeńs twom,  wy­
zna jemy tu, że Kościół  ż a d n ą  m ia rą  nie może śpiewu 
z towarzyszen iem  in s t ru m e n tó w  uważać j ako  dos k o ­
nalszej  i c zynnośc iom  świę tym odpowiednie jszej  f o r ­
my muzycznej ;  w y p a d a  bowiem, żeby  więcej niż in- 
s t rum en ta ,  g łos  roz lega ł  się w świątyniach:  głos  k le ­
ru,  śp ie w aków i ludu.  Nie na le ży  jedna kż e  mniemać,  
że Kościół  po w s t rz y m u je  rozwój  m uzyki ,  s tawiając 
głos  ludzki  p o n a d  jak iko lw iek  in s t rum en t ;  żaden  b o ­
wiem ins t rum en t ,  chociażby p rzedn i  i doskona ły ,  nie 
zdoła  w wyrażen iu  uczuć  wew nęt rznych  p rzewyższyć  
g łosu  ludzkiego,  zwłaszcza w owych chwilach,  k iedy  
dusza  pos łu g u je  się nim,  by  modły  i uwie lb ien ia  wznieść 
do w szechmocnego  Boga.
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VIII.  I s tn ieje  też właściwy in s t r u m e n t  m u zy c z n y  
w Kościele, p r z e k a z a n y  przez  p o k o len i a  poprzedn ie ,  
zwany  organami; one  to uważało  się ze względu na  ich 
p rzedz iw ną  j ak ą ś  g ó rność  i majes ta t  j ako  godne ,  by  z li- 
tu rg icznemi łączyły  się obrzędami,  czy to towarzysząc  
do śpiewu,  czy też, w czasie milczenia  chóru,  wedle 
przep isów,  p rzes łodk ie  roz tacza ją  ha rm onję .  Ale i tu 
un ikać  t rzeba  owego mieszania  rzeczy świętych  ze świec- 
kiemi,  k tó re  i z pow odu  wykonawców o rgan  i n i ek tó ­
r y c h  organ is tów,  pob łaża jących  zwyrodnien iom  n a j ­
nowszej muzyki ,  doprowadz i ły  do tego,  że p rzedz i ­
w ny  ten i n s t r u m e n t  odcliył i ł  się od w yznaczonego  
sobie  celu. P rawda ,  życzymy sobie,  żeby wsze lka  m u ­
z yka  o r g a n o w a  wciąż się rozwijała ,  ale nie możem y 
się ws t rzym ać  od ska rg i ,  że us i łu je  się, j ak  ongi , za 
pomocą  in n y ch  fo rm  m uzycznych ,  s łusznie  przez  K o­
ściół wzbron io nych ,  t ak  obecn ie  za pom ocą  fo rm  n a j ­
nowszych  wprowadz ić  do świą tyn i  d u c h a  świeckiego;  
f o rm y  te, s k o ro b y  się błysko t l iw ie  poczę ły  panoszyć ,  
m u s i a łb y  Kościół bezwzględn ie  potępić .  Niech w K o ­
ściele j edyn ie  te rozb rzmiewają  melodje,  k tó re  u z m y ­
sławiają m aje s ta t  mie jsca  i t c h n ą  świętością obrzędów; 
pod tym bowiem w a ru n k ie m  odrodz i  się i s z tuka  tych, 
k tó rz y  b u d u j ą  o rgany ,  i tych,  k tó rz y  ich używają  ku  
wa lnem u pożytkowi św. l iturgj i.

IX. Im  czynniej  wiern i  w nabożeńs tw ie  uczes tn i ­
czą, na leży śpiew g r e g o r j a ń s k i  w tych  częściach,  k t ó ­
re  się do lu d u  odnoszą,  do u ż y tk u  ludu  przywrócić .  
A n a p r a w d ę  p o t rz e b a  n a d e r  wielka, a by  wierni  nie 
jako obcy  i niemi widzowie,  lecz prze jęc i  n a w sk roś  
p ięknośc ią  l i tu rg j i  taki  bral i  udz ia ł  w świętych o b r z ę ­
dach  — również  i w u roczys tych  poc h o d a ch  albo t ak  
zwanych  p roces jach  z ugrupowaniem, k l e r u  i s towa­
rzyszeń,  — żeby n a p rz e m ia n  wedle  u s ta lonyc h  p r z e ­
pisów głos  swój po  g łosach  k a p ła n ó w  albo szkoły 
podnosi l i ;  jeśli się to pom yś ln ie  rozwinie , nie zajdzie  
t a  anomalja ,  żeby lud  albo wcale,  a lbo s łabym jak imś 
i p rzyc i szonym  p o m ru k ie m  zaledwo odpowiada ł  p o d ­
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czas  w spó lnych  modłów, o d p ra w io n y c h  w j ęzyku  l i tu r ­
g icznym  albo ojczystym.

X. Us i łowanie obo jga  k l e r u  p o w inno  pod  p r z e ­
wodnic tw em Biskupów  i O rd y n a r ju s z ó w  ku  t em u  zmie­
rzać  ce lowi,aby  albo  sami albo p rzez  in n y ch  mężów r z e ­
czy świadomych  otoczyl i  pieczołowitością  wyszko len ie  
lu d u  w l i tu rg ice  i m uzyce  jako  z n a u k ą  chrześc i j ań ­
ską  złączonych .  Os iągn ie  się to łatwiej  zap raw ian iem  
w śpiewie l i t u rg icznym  zwłaszcza szkół,  s to w arzyszeń  
p o b o ż n y c h  i in n y ch  zrzeszeń;  dom y zakonników,  s iós tr  
i n iewias t  pob o ż n y c h  n iech chę tn ie  podą ż a ją  do tego 
celu w ro zm a i ty c h  ins ty tuc jach ,  pow ie rz onyc h  sobie,  
j ako  insty tuc je  wychow awcze  i ksz tałcące .  Spodziewa­
m y  się również,  że ważną  w tym  względzie  od e g ra ją  
ro lę  te s to w arzyszen ia ,  k tó re  w n i e k tó ry c h  k ra j a ch  
zab iega ją  w za leżności  od władz d u c how nyc h  o o d ­
rodzen ie  m uzyki  świętej  wedle  wskazówek  Kościoła .

XI. A by  zam iary  te wszys tk ie  osiągnąć,  p o t rz e b a  
n ieodzownie  w y t r a w n y c h  i l icznych  b a rdzo  n a u c z y ­
cieli. W  spraw ie  tej p o c h w a la m y  owe Szkoły  i I n s t y ­
tu ty,  t u  i ówdzie  w świecie ka to l ick im  założone; w p a ­
jaj ąc  bowiem owe wiadomości ,  u r a b i a j ą  znakom i tych  
b a rd z o  i odpowiedn ich  p rofesorów. Ale n a de w sz ys tko  
godzi  się n a  tem  miejscu wspomnieć  i podn ieść  P a ­
pieską S zko łę  W y ższe j M u zyk i kościelnej, W Mieście Wiecz-  
nem  od r. 1910 p rzez  P i u s a  X tworzoną .  Szkołę  tę, 
k t ó rą  n a s tę p n ie  na jb l iż szy  Nasz p o p r z e d n i k '  B e n e ­
d y k t  XV ochotn ie  pop ie ra ł  i nową  u d a ro w a ł  s iedzibą,  
i My szczególniejszemi o taczam y względami j ako  d r o g o ­
c e n n ą  spuśc iznę  po  dw óch  Pap ieżach ,  i g o rąc o  p r a ­
g n i e m y  ją  wszys tk im zalecić O r d yna r ju sz om .

Już  zaś zda jem y  sobie  d o k ład n ie  sp rawę,  ile p o ­
wyższe za rz ą dze n ia  Nasze w y m a g a ją  wys i łk u  i pr acy .  
K o m u  j e d n a k ż e  t a jną  jes t  rzeczą,  j a k  l iczne i z j ak im  
a r tyz m e m  wykona l i  dz ieła  p rzodkow ie  nasi,  k tó rz y  
żadnem i  nie zrażeni  t ru dnośc iam i ,  p rzekaza l i  je p o ­
tomności ,  pon ieważ  g o r ą c ą  przejęci  byli  poboż nośc ią  
i duchem l i tu rg icznym ?  I  nic dz iwnego:  co bowiem
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z owego w ew nęt r znego  w yp ływ a  życia,  k tó rem  żyje 
Kościół,  p rzew yższa  n a jd oskona l sz e  zamierzen ia  tego  
świata.  Niech t rudnośc i  na jświę tszego  t ego  poc z y n an ia  
podn ieca ją  i po d n o s z ą  a nie  zniechęca ją  serc  P a s te r z y  
Kościoła;  podda jąc  się zgodn ie  i w y t rwa le  woli Naszej  
bez  wyją tku,  pode-jmą dla Najwyższego P a s t e r z a  p racę  
pa s te r sk i e g o  u r z ę d u  swego na jgodnie jszą .

O św iadczam y to, obwieszczamy i pos tanaw iam y,  
zarządza jąc,  ab y  A pos to l s k a  t a  K o n s ty tu c j a  zawsze 
zachow ała  moc, siłę i sku te k  i w ype łn io n a  była  j a k — 
najściśle j  w całej rozc iągłośc i  i we w szys tk ich  szcze­
gółach,  bez względu  na jak ieko lw ie k  tym  przec iw ne  
p rzep isy .  N ikom u zatem nie  wolno  K ons ty tu c j i  tej 
p rzez  Nas  og łoszonej  osłab ić  a lbo zuchwale  się jej 
sprzeciwiać.

D a n  w Rzymie  u św. P io t ra ,  w p ięćdz ie s ią tą  k a ­
p ł a ń s tw a  Naszego  rocznicę,  dn ia  20 g r u d n ia  r. 1928 
p o n t y f i k a tu  Naszego  s iódmego.

F r .  A N D R EA S G a r d .  F R U H W I R T H ,  
K anclerz Su). K . R z .

CAMILITJS C a r d .  LA U RE N TI ,
S . K . O. Podprefekt 

J ó z e f  Wi  1 p e r t ,  D ziekan  Kol. Proton. Apostolskich  
D o m i n i k  S p o l v e r i n i ,  Protonorjusz Apostolski

L * P

Ostrzeżenie w sprawie Rosjan powracających do 
wiary katolickiej.

Z d a r z a  się n ie j ednok ro tn ie ,  że j ak iś  R os jan in  p r z e ­
b y w a ją c y  poza  ojczyzną ,  k a p ła n  czy świecki , objawia  
z p o m o c ą  łaski  Bożej  p r a g n i e n i e  p o w r o t u  n a  łono  
Kośc io ła  ka to l ick iego  i p r z e d k ł a d a  Ordyna r juszow i  
a lbo  de lega towi  j ego  prośbę ,  ab y  go p rzy ję to  do w y ­
rzec z en ia  się b ł ęd u  i W y z n a n ia  w ia ry  in f o ro  ex te rno .

A by  O r d y n a r ju s z e  w sprawie  t a k  doniosłej  nie  
okazywali  się zby t  gotowymi,  zwłaszcza,  k i e d y  chodzi  
o o so b y  wcale  a lbo mało  sobie znane,  o s t r zega  się 
ich, a b y  poszczegó ln e  w y p a d k i  zawczasu  p rze d k ład a l i
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niniejszej  Komisj i  Pap iesk ie j ,  a lbo  Lega to w i  A pos to l ­
skiemu,  gdzie  się zna jdu je ,  i pos tępow al i  wedle  szcze­
gó łowych  wskazówek,  k tó re  im się doręczy.

Tym czasem  nie  na leży p e te n tów  o d rzu c a ć  a lbo 
opuszczać  lecz polecić  ich t r z e b a  r o z u m n e m u  k a p ł a ­
nowi, k t ó r y  ich  w ia ry  ka to l ick ie j  n a u c z y  i obyczaje  
o raz  in tenc je  ich zba da  i n a d  niemi czuwać będzie.

D an  w Rzymie,  w g m a c h u  Pap iesk ie j  Komisji  dla  
Rosji, dni a  12 s tyczn ia  r. 1929.

A. CARD. S IN C ERO ,  prezes 
K a ro l  Margot t i ,  sekretarz

Rozporządzenia Władz Duchownych 
Miejscowych.

W sprawie wykonania ustaw synodalnych.

K U R JA  B I S K U P I A  
ŁUCKA

Sekcja A dm istracy jna -p.
D nia 22 lu t. 1929 r . 0

N r. 1055 P r z ew ie lebnyc h  Ks ięży  P r oboszc z ów  
ŁUCK. Diecezji  Łuckiej .

W związku z w yk on aniem Synodu Kurja Biskupia 
zwraca uwagę Przewielebnych Księży Dziekanów na nie­
które statuty, w ym aga jące  rychłego wcielenia ich w życie.

1) St. 325 (add i t amen tu m  15 § 2-a),
2) St.St. 463 i 465 (składanie w Kurji budżetów p a ­

rafialnych do zatwierdzenia),
3) St. 431 (sporządzenie  inwentarza,  jeżeli takowy 

nie został wykonany),
4) St. 452 (uporządkowanie  legatów),
5) St. 427 (a dd i ta mentum 18 § 12),
6) St. 218 (wydelegowanie kapłana  do Lucka na Wiel­

ki Czwartek),
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7) St. 183 (dążenie do zapoczątkowania bibljot^k de  
kanalnych).

t  Sł. W alczykiew icz
K s. ). S zych  w z. Szefa Sekcji

, ,  , Tr W ikariusz  G eneralnyK anclerz K ur ji B iskpiej •' J

Wyniki duszpasterstwa szkolnego w diecezji łuckiej 
na podstaw ie sprawozdań szkolnych z r. 1927—28.
K U R JA  B I S K U P I A  

ŁUCKA
Sekcja Szkolna I.

Nr. 1017.
1. Ogólna  liczba szkół, do których uczęszczały dzieci 

ka tol ickie— 762.
2. Ilość młodzieży szkolnej w całej diecezji — 28.383. 
W 214 szkołach przy ogólnej  liczbie dzieci katolickich

14.963 (52,1%) nauczali religji kapłani,  w pozostałych 
548 szkołach 13,420 (47,9%) nauczyciele świeccy.

Do pierwszej Komunji  św. przystąpiło na podstawie 
nades łanych sprawozdań 6320 dzieci (liczbę te należy p o ­
większyć, gdyż brak jeszcze spra wo zdań  z niektórych pa- 
rafji).
O r g a n i z a c j e  r e l i g i j n e  i b r a c t w a  w s z k o l e .
1. Sodalicje Marjańskie . . . kół 6, członków 176.
2. Żywe R ó ż e .............................. „ 86, 1290.
3. Koła św. Teresy . .  18, » 441.
4. Dziecięctwo Jez us » 5, W 384.
5. f lpologetyczne Koła . ,, 2, 100.
6. Koła Ministrantów „ 14, » 326.
7. Koła św. Stanis ława Kostki . „ 1, >» 50.
8. Wpisanych do szkaplerza —  — n 350.
9. Bibljotek religijnych (zapoczątkowanych) . . 22.

11. W szczegółach.
A . Duszpasterstwo prefektów s zk ó ł średnich.

1. Ilość szkół średnich (gimnazja,  seminar ja ,  szkoły 
h a n d l o w e ) ................................................................................ 19.

2. Ilość dzieci k a t o l i c k i c h ................................................... 2914.
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3. „ księży p r e f e k t ó w ........................................................ 12.
Do pierwszej Komunji  św. przystąpiło dzieci . 70.

O r g a n i z a c j e  r e l i g i j n e  i b r a c t w a .
1. Sodalicje Marjańskie . . kół 6, członków 176.
2. Koła św. Teresy • „ 4, 127.
3. Żywe Róże . . . . ■ „ 14, 210.
4. Dziecięctwo Jezu s  . • „ 1, 60.
5. Krucjata Eucharys tyczna • „ 1, 18.
6. Kół flpologetycznych . . „ 2, 100.

Bibljotek religijnych —  4.

B . Duszpasterstwo prefektów szk ó ł powszechnych. 
1. Ilość szkół . . . . .  64.
2. dzieci .
3. „ księży prefektów

a) miejscowych
b) objazdowych

6399.
22 .
14 uczą w 26 szkołach. 

,, „ 38
Do pierwszej Komunj i św. przystąpiło 1219 dzieci. 

O r g a n i z a c j e  r e l i g i j n e  i b r a c t w a .
kół 47, członków 705.

„ 4, „ 324.
„ 9, „ 207.
„ 7, „ 210.
„ 1 ,  „ 53.

1. Żywe Róże
2. Dziecięctwo J ez u s  .
3. Koła św. Teresy
4. Koła Minist rantów .
5. Krucjata Eucharys tyczna 

Bibljoteczek religijnych 9.

C. Duszpasterstwo szkolne księży proboszczów.
Na ogólną s u m ę  113 proboszczów,  109 naucza w 131 

szkołach 5650 dzieci.
Do pierwszej Komunji  św. przystąpiło 5094 dzieci.

O r g a n i z a c j e  r e l i g i j n e  i b r a c t w a .
1. Żywe Róże . . . .
2. Koła św. Teresy
3. Krucjata Eucharys tyczna
4. Koło św. Stanisława Kostki
5. Koła Ministrantów .
6. Wpisanych do szkaplerza . 

Bibljoteczek religijnych 9.

kół 25, członków 375.
„ 5, „ 170.
„ 2, „ 24.
„ 1 ,  „ 50.
„ 7, ,  116.

350.
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O. N auczyciele  świeccy religji.
W całej diecezji nauczyciele świeccy, na mocy pos ia ­

danej  misji kanonicznej ,  uczyli nauki  religji w 519 szko­
łach powszechnych wiejskich, do których uczęszczało 13,227 
dzieci katolickich.

E . N auczanie dorywcze religji.
Sprawozdania  szkolne Ks. Ks. Proboszczów ujawniły, 

iż w obrębie  diecezji istnieje 29 szkół powszechnych wiej­
skich, przy ogólnej  ilości 193 (0,6%) dzieci katolickich, 
k tóre  nie miały zapewnionego sys tematycznego nauczania 
religji.

Przy porównan iu  przytoczonych cyfr z cyframi dusz­
pasters twa szkolnego  zr. 1925/26 (Miesięcznik Diecezjalny 
Łucki z r. 1926 Ne 2 str. 87), duszpas ters two szkolne 
w r. 1927/28 przedstawia się korzystnie.  W roku szkolnym 
1925/26 nauczyciele świeccy nauczali religji 54 ,7% dzieci 
w szkołach powszechnych bez udzielonej misji kanonicz­
nej (z nielicznymi wyjątkami),  a więc bez właściwej kon­
troli władzy kościelnej,  w roku zaś 1927/28 nauczyciele 
świeccy nauczali w szkołach wiejskich 51,8% (o 2 ,9% 
mniej) na  podstawie  już udzielonej misji kanonicznej  przez 
Ordynarjat ,  a więc pod kontrolą odno śnych ks ięży |pro-  
boszczów i wizytatorów. W roku szkolnym 1925/26 7 ,6% 
dzieci w szkołach wiejskich zupełnie nie korzystało z nauki 
religji, w r. 1927/28 tylko 0 ,6% dzieci nie miało zapew ­
nionego  sys tem a tycznego  nauczania religji.

Z uznaniem również dla duchowieństwa należy p od­
kreślić rozwój organizacji  religijnych i bractw wśród m ło ­
dzieży szkolnej,  których prawie nie no towano w sprawo­
zdaniach z r. 1925/26.

(— ) K s. K an. A . P ierzchała
Szef Sekcji

(— ) K s. J. S zych  
Kanclerz Kurji Biskupiej
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Odezwy w sprawie uroczystości Papieskich..
I

D Z IE C E Z JA L N Y  K OM ITET
O bchodu Ju b ileu szu  Ojca św. Do

PIU SA  X I Polaków Katolików na Wołyniu.

Rok 1929 jest rokiem jubileuszu 50-io lecia kapłańs twa 
Namies tnika Chrystusowego,  papieża Piusa XI.

Miljony wiernych Chrystusowych z catej kuli ziemskiej 
jednoczą  się w tym roku w najżywszych wyrazach hołdu 
dla głowy kościoła Chrys tusowego.  Cały świat katolicki 
w uroczystych obchod ach i we wspaniałych manifestacjach,  
podyk towanych prawdziwie synowską miłością dla Ojca 
Chrześcijaństwa, pragnie  dać żywiołowy wyraz najgłębszej 
wdzięczności i czci za niespożyte dla cywilizacji i pos tępu 
zasługi, jakie oddało papies two przez dwadzieścia prawie 
wieków swego istnienia, za tyle mądrości  i świętości,  
ustawicznie ze Stolicy Piotrowej promieniującej  na wszy­
stkie narody.

Objawy tych hołdów ze szczególnym zapałem skiero­
wane  są do osoby obecnego  Papieża Piusa XI, który zale­
dwie parę lat i w nad wyraz trudnych warunkach rządząc 
Kościołem,  Swą głęboką wiedzą z przeczystych źródeł 
mądrości  Chrystusowej  czerpaną,  nies trudzoną działalnością 
apostolską ,  pragnie zaradzić tak  różnym pot rzebom dzi­
siejszych społeczeństw.  Wieniec bogatych już zasług zdobi 
skronie  obecnego  Namies tnika Chrystusowego.  Z wyżyn 
Skały Piotrowej, przenikliwym swym wzrokiem obejmując  
n iedomagania  czasów i ludzi obecnych, jako wielki Papież 
myśli, apostolskiego czynu i Chrys tusowego pokoju,  wpro ­
wadza sumienia  narodów na nieomylną drogę prawdy 
i łaski Chrystusowej.

Nigdy przywiązania do Stolicy Apostolskiej  nie o k a ­
zywano żywiej, nigdy tak radośnie  i z takim entuzjazmem 
w wielkiej rodzinie chrześcijańskiej nie obchodzono święta 
Głowy tej rodziny, Ojca Chrześci jaństwa,  jak się to dzieje 
w roku obecnym.

Znać, że w dniach ogólnego za mętu  pojęć i zasad
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ludzkość instynktownie wyczuwa, iż w złożonych powier­
nictwu Piot rowemu skarbach nauki i łaski zawiera się 
najczystszy zdrój twórczej mądrości ,  rozwoju dzisiejszego 
człowieka.

W Polsce uroczystości jubi leuszowe radośniejszym,  
jeżeli tak rzec można,  odezwały się echem.  Naród bowiem 
polski, który zarówno w m o m en tach  tragicznych swej hi- 
storji, jaK i w dniach triumfu, pozostał  zawsze wiernym 
StoJicy Apostolskiej ,  wszystko, co najszlachetniejsze posia­
da,  całą swą kulturę czerpał z mocy i czystosci zasad 
wiary katolickiej, tem silniejsze żywi przywiązanie do o bec ­
nego papieża Piusa XI.

Żyjącym bowiem Następcą  św. Piotra jest  Mąż, który 
w dniach naszego odrodzenia wśród nas przebywał,  t em u  
odrodzeniu i naszej wolności współdziałał,  wspólnie z nami  
się modlił, cierpiał, który w dniu święceń Swoich biskupich 
w Warszawie,  na znak swej ku n am  życzliwości, do  swego 
herbu biskupiego wcielił herb orła białego, i dziś wśród 
t rudów i pracy bezmiernej  najtroskliwszą pieczę i miłość 
naj lepszego Ojca zwraca do narodu polskiego.

Słuszna więc, aby wszyscy Polacy katolicy, szczegól­
niej tu na Wołyniu na kresach Polski, katolicyzmu i kul­
tury zachodniej  ' postawieni,  wzięli jak najżywszy udział 
w papieskich uroczystościach jubileuszowych.

Tutaj bowiem,  na tysiączne pokusy narażeni,  stwier­
dzać musimy stałość i moc naszej wiary, dzięki której 
przetrwaliśmy najokropniejsze udręki niewoli, stąd czujniej 
musimy wsłuchiwać się w głos Namies tnika Chrystusowe­
go, wpatrywać się w J e g o  plany, abyśmy mogli  żywą 
wiarą i czynami  godnie  odpowiedzieć posłannictwu,  jakie 
nam Bóg miłościwie zlecił; stąd musimy ustawicznie stwier­
dzać, że Wołyń, przez wieki wierny Stolicy Apostolskiej ,  
takim i w większym jeszcze stopniu pozostanie w przy­
szłości, daj Boże, wielkiej i promiennej .

W celu za tem należytego zorganizowania obchodu 
uroczystości jubileuszowych na terenie Wołynia powołany 
został  Diecezjalny Komitet,  którego zadan iem  będzie:
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1) ufundowanie  drogą ofiar z Wołynia daru dla Ojca 
świętego Piusa XI,

2) przyjście z p o m o cą  w urządzaniu uroczystości  
jubileuszowych po wsiach i mias teczkach,

3) urządzenie uroczystości jubileuszowych w stolicy 
Biskupiej w Łucku.

Komitet  Diecezjalny, działający pod protekto ra tem J e ­
go Ekscelencji Ks. Biskupa D-ra Adolfa Szelążka, wyznacza 
dzień 29 czerwca 1929 r. na dzień obchodu  uroczystości 
papieskich w diecezji Łuckiej.  Komitet  Diecezjalny, p ra ­
gnąc,  aby uroczystości wypadły jak najuroczyściej zwraca 
się z gorącą  prośbą  do Przewielebnych Księży Proboszczów 
i do ogółu społeczeństwa polskiego,  zamieszkującego 
w diecezji Łuckiej, o zakładanie Komitetów parafjalnych, 
których zadaniem winno być urządzenie uroczystości jubi­
leuszowych w s posób  odpowiadający naszej miłości ku 
Ojcu św. i podnies ieniu naszego ducha.

Komitet  Diecezjalny prosi o przesyłanie ofiar do Ban­
ku Spółdzielczego Ziemian Wołynia w Łucku, ul. Mickie­
wicza na rachunek Diecezjalnego Komitetu Obchodu J u ­
bileuszu Ojca Świętego Piusa XI.

Wszelkie korespondencje  kierować należy do Prezesa 
Komitetu p. Bogumiła Włodka,  prezesa Sądu Okręgo wego 
w Łucku.

Komitet Honorowy:
( — ) H enryk JózeWski,

Wojewoda Wołyński 
(—■) K siąże Janusz R adziw iłł,

( — ) Hr. Stanisław  Czacki.

Komitet Wykonawczy:

Prezes Komitetu
( — ) B o g u m ił W łodek  

Prezes Sądu Okręgowego w Łucku 
Sekretarz Komitetu 
(— ) K s. Jan Szych.
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II

P r z e w ie l e b n y
Księżę P roboszczu!

Za łącza jąc  p r z y  ninie jszem odezwę Kom i te tu  Die ­
cezja lnego  Uroczys tośc i  O b c h o d u  J u b i l e u s z u  Ojca Świę­
tego, P iu s a  XI, ninie jszem Sekc ja  F i n a n s o w a  n a j ­
uprze jmie j  prosi  P rz ew ie l eb n e g o  Ks iędza  P r o b o s z c z a  
o ł a skaw e  zo rgan izow an ie  Kom i te tu  Pa ra f j a ln e g o ,  k tó ­
r y b y  zajął  się zeb ran ie m  sk ła d e k  w obręb ie  paraf j i  
celem p o k r y c i a  kosz tów d a r u  dla  Ojca Świętego  od 
ka to l ik ów W ołyn ia .  D a r  t en  będz ie  widomym znak iem  
nasze j  w ia ry  ka tol ick ie j ,  po lskośc i  tej dzielnicy w y ­
sunięte j  na jb a rdz ie j  n a  wschód,  a s twierdzające j  przez  
szereg  wieków swe p rzyw ią z a n ie  do Kościoła  i p o l ­
skości .

Sekc ja  F i n a n s o w a  Kom i te tu  uw a ż a  za wskazane:
1) a b y  do Komite tów P a r a f j a ln y e h  weszli p r z e d ­

stawiciele  ca łego mie jscow ego społeczeństwa;
2) pon ieważ  d a r  t en  będz ie  o f ia ro w a n y  od ca łego  

W oły n ia ,  s tąd p o ż ą d a n ą  jes t  rzeczą,  ab y  całe  spo łe ­
czeństwo,  wszys tk ie  in s ty tuc je  i o rgan izac je  wzięły 
udz ia ł  w o f ia rach  n a  ten  cel;

3) n a d e s ł a n e  l is ty sk ła d e k  na le ż y  p rzeds taw ić  
szerok im wars tw om  do w pisan ia  się n a  nią  i z łożenia  
of iary;

4) w^śród ludnośc i  wiejskiei,  dalej  mieszkające j  od 
kościoła ,  może  zb ió rkę  na  listę of iar  p rze p row a dz ić  
j eden  z m ieszkańców  dane j  wsi;

5) l is ty  z wyszczegó ln ien iem osób i o f ia r  na le ży  
p rzesy łać  n a  ręce  P r e z e s a  Komite tu ,  p a n a  B ogum i ła  
W łodka ,  P r e z e f a  S ą d u  O krę gow e go  w Ł u c k u ,  p i en i ą ­
dze zaś n a  te l is ty  p rzez  K om i te ty  P a r a f j a l n e  zło­
żone, przesyłać należy do Banku Spółdzielczego Ziemian Wo­
łynia w Łucku, ul. Mickiewicza I, na rachunek Diecezjalnego 
Komitetu Obchodu Jubileuszu Ojca Świętego, Piusa XI.

D IEC EZ JA L N Y  K OM ITET 
O bchodu Ju b ileu szu  Ojca Św. 

P IU SA  XI.
Sekcja F inansow a.
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O zorganizowaniu Komitetów należy powiadomić Prezesa  
Diecezjalnego Komitetu nie później jak do dnia 25 kwietnia b. r.

S k a r b n ik  P r e z e s  Sekcji
(— ) D eszert (— ) B o g u m ił W łodek

D yrek to r B anku Spółdz. Z iem ian W ołynia P rezes Sądu O kręgow ego
Członkowie Sekcji:

(— ) D ziew ota  (— ) T . Dworakowski
P rezes Izby  Skarbow ej P rezes Zw iązku Z iem ian

(— ) A . Donau Szpindler
D y rek to r B anku Rolnego 

(— )  B a czyń sk i  (— ) K s. S zych
£ D yrek to r B anku Polsk iego  K anclerz K urj i B iskupiej

W s p a w ie  d aru  j u b i le u s z o w e g o  d la  O jc a  Ś w ię t e g o  
o d  D z ie ła  R o z k r z e w ia n ia  W iary.

W styczn iowym  n u m erz e  „Miesięcznika" um ieszczo­
n a  zos ta ła  odezwa  P r e z e s a  K ra jow ego  P a p ie s k i e g o  
Dzieła  R ozk rzew ian ia  W ia ry ,  Ks. K. Bajerowicza,  w 
sprawie  d a r u  jub ie łeuszowego  dla  Ojca świętego od 
Dzieła Rozkrzew ian ia  W ia ry .  C e n t ra ln e  Kie rownic two 
Dzieła  w Rzymie  uzna ło  za na jwłaśc iwsze  złożenie 
f u n d u s z u  n a  u t rz y m a n ie  Katech is tów,  o d g ry w a ją c y c h  
n a d e r  wyb i tną  ro lę  w p r a c y  misyjnej.  W  w y k o n a n i u  
tej myśl i  K ra jow a  Ce n t ra la  Dzieła spo rządz i ł a  puszk i  
ka r tonow e ,  o p a t r z o n e  odpowiedn iem i  nap isam i  do 
z b ie ran ia  of ia r  n a  cel w spom niany .  Puszk i  te na leży  
rozpow szechn ić  jakna jwięce j  po  dom ach  ka tol ickich,  
z achęca jąc  w ie rnych  do w rzucan ia  do nich  d r o b n y c h  
boda j  kwot  p ien iężnych .  Z począ tk iem  w rześn ia  p u s z ­
ki  się odbierze,  ze b ra n e  p ien iądze  wyjmie i p r ze ś le  
do D y r e k t o r a  d iecez ja lnego,  skąd  znowu  p ó jd ą  do 
Cent ra l i  Kra jowej .

D yecez ja  n a s z a  niewątp l iw ie  nie zechce wyróżn ić  
się z pom ię dz y  innych  diecezyj  Po l sk i  i ca łego  świa ta  
p rzez  niewzięcie  u d z a łu  w tej akcji .  D la tego  też p r o ­
s i l iśmy C en t ra lę  K ra jow ą  P.D.K.W. o n a de s ła n ie  na m
3.000 ow ych  p u s z e k  ka r to n o w y c h ,  co s tanowi w p o ­
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r ó w n a n iu  z zapo t rzebow an iam i  in n y c h  diecezyj  ilość 
ba rd z o  znikomą.  Obawia l iśm y się wszakże  prosić  
o ilość większą,  zna jąc  ubós two naszej  diecezji .  J e d n o ­
cześnie  zaś z w racam y się ninie jszem do wszys tk ich  
p rze w ie le bnyc h  Ks. Ks. D y r e k to r ó w  p a ra f j a ln y c h  
P.D.R.W. a t akże  P roboszczów  paraf j i ,  w k tó ry c h  
Dzieło Rozkrzew ia n ia  W ia r y  jeszcze nie  zoztało za­
p row adzone ,  z up rze jm ą  p r o ś b ą  o n a de s ła n ie  nam  nie 
później ,  j a k  na  d. 10 m a ja  r. b. wiadomości ,  ile p u ­
szek  m a m y  pos łać  do każde j  p a r a f  ji.

(— ) K s. Prałat Stanisław  Żukow ski 
D yrek to r D iecezjalny P. Dz. R. W.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

Z kroniki „Woskresnawo Cztienja“.
W  k a ż d y m  n iemal  num erz e  „ W o sk re s n aw o  Cztie- 

n j a “, p r aw o s ła w n e g o  tygodn ika ,  s po tkać  m ożna  o pa r t e  
n a  fał szu  in formacje ,  sk ie ro w a n e  p rzec iw ko  Kośc io ło­
wi Kato l ick iemu,  co wobec  t ak  życzl iwych n a c e c h o w a ­
n y c h  p raw dz iw ą  miłością  dążeń  Kościoła  do p o z y s k a ­
n ia  p r a w o s ła w n y c h  do jednośc i  n a b ie r a  szczególnego 
za in te resowania .  P o d s t a w ą  tych  u w a g  jest  jaki ś  upór ,  
niechęć  do Ka to l icyzmu,  p rze jaw ia ją ca  się w przewrot-  
nem  t łu m aczen iu  jego p r a k t y k  i dążeń.  Nie możemy 
w tem piśmie d o p a t r z e ć  się na js ła szego  objawu,  k t ó ­
r y b y  świadczy ł  o ob jek tyw nem  zrozum ien iu  najświęt- 
szch p r a g n i e ń  Zbawic ie la  „ut om nes  u n u m  s in t “. 
Raczej  z p raw d z iw ą  s y m p a t j ą  s ta l e  zwraca  się to 
p i sm o do t a k  różn ią cyc h  się z o r todoks ją  obozów p r o ­
t es t anck ich ,  c ieszy się z p o m y ś l n y c h  fak tów  rozwoju 
s e k t  p r o te s ta nc k ic h ,  skwapl iwie  je no tu je ,  j a k b y  cho­
dziło o ob jaw y  z życia  i zasad  na j l epszych  przyjaciół .  
Chętn ie  p rzy t e m  p ismo powołu je  się n a  n iep rz y ch y l ­
ne in fo rmac je  p i sm  w rog ich  z a rów no  kościołowi j a k  
i ze swych  zasad wrog ich  wszelkiej  ob jawionej  religji .
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Dzisiejsze p rawos ławje  s t raci ło  wrażl iwość na prawo-  
wierność  nauk i  chrześc i jańskie j ,  wraż l iwość z n a n ą  
w większym  s to p n iu  ich p rzodkom ,  k iedy  ci w imię 
czystości  nauk i  o r todoksy jne j  dawal i  o d p ó r  agi tacj i  
p ro te s tanck ie j .

Ki lka  p rzyk ładów,  z a cz e rpn ię tyc h  z k ron ik i  pisma,, 
dos ta teczn ie  u w y d a tn ia  s tanow isko  „ W o sk re s n aw o  
Czt ienja" wobec  Kośc io ła  Kato l ickiego .  W  Nr. 1 z 6 sty- 
1929 r., p r zy ta cz a jąc  fakt ,  że włoskie  ka to l ick ie  t o ­
warzys two wydawnicze  „Card ina l  F e r r a r i "  i f r a n c u s k a  
f i rma  „Grasset."  w yda ły  P ismo św. p ie rw sza  we włoskim 
d r u g a  we f r a n c u s k im  języku,  t y g o d n ik  p r a w o s ła w n y  
p o d a n ą  wiadomość  z a o p a t ru j e  z łośl iwym ko m en ta rz e m :  
po k i lk u n a s tu  na re szc ie  wiekach  chrześc i j ańs twa  n a ró d  
włoski  o t rz ym a ł  ks iążkę,  której  czy tan ie  t a k  d ługo  
by ło  m u  zab ron ionem . „W ogóle  w świecie ka tol ickim,  
t a k  i we F ranc j i  Nowy T e s ta m en t  by ł  k s ią ż k ą  n ie ­
z n a n ą  dla  szerok ich  m a s “. W e d łu g  tego s k r y b y  dwa 
n a r o d y  ka to l ickie ,  k tó re  w swej histor j i  ksz ta łc i ły  
swój c h a r a k t e r  i swoją twórczość  n a  na jczys tszzej  n a ­
uce  Chrys tusowej ,  n a r o d y  k tó re  od wieków pos ia da ją  
t łum aczen ia  P i s m a  św., n a r o d o m  tym dop ie ro  obecn ie  
u p rz y s t ę p io n o  księgi  święte.  Godzi się zapy tać ,  k iedy  
to  Kościół  z a b ra n ia ł  w ie rnym  c z y tan ia  P i s m a  św., Zaw­
sze od poc z ą tków  swego  i s tn ien ia  w ie rnyc h  do t e g o  
zachęcał ,  jeżeli s tawiał  warunk i ,  od k t ó ry c h  p oż y te k  
z c zy tan ia  uzależniał ,  to czyni ł  to w celu,  ab y  czyste  
światło  Objawien ia  dochodz i ło  do ich umys łów,  aby  
u c h ron ić  swych  w ie rn y c h  od sek t  i ana rch j i  re l igi jnej ,  
j a k ą  p o d m in o w a n a  by ła  i jes t  ce rk iew p raw os ła w na .  
Tem dziwniejszą  w yda je  się u w a g a  p raw o s ła w n e g o  
k r o n ik a r z a ,  g d y  zważymy że m asy  p raw os ła w ne ,  od 
wieków pozbaw ione  zbawczej  nauk i  Objawienia ,  jej 
wykładu ,  dosz ły  do na jwiększej  k a ta s t ro fy ,  j a k ą  zna ją  
dzieje na rodów . S praw dz i ły  się s łowa św. C ypr jana ,  
wypow iedz iane  w dziele  „De u n i t a t e  Ecc les iae":  „Od­
łam ga łąź  od drzewa,  a żyć p rzes tan ie ,  oderwij  s t r u ­
m y k  od źródła ,  a wne t  wyschn ie" .
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W  p r z y t o c z o n y m  i n a s t ę p n y m  n u m erz e  z tegoż 
r o k u  z okaz j i  p e r t r a k t a c y j  w sp raw ie  p rzyw róc e n ia  
t e ry to r j a lne j  i p r aw n e j  n ieza leżnośc i  Stol icy Świętej,  
„W osk re sno je  Czt ienje"  ubo lew a  naci tem, że Pap ież  
p rzez  to może mieć większy  wpływ na  życie między­
n a ro d o w e  i wpływ n a  życie  p a ńs tw ow e  na rodów .  Obai-- 
czone  dz iedz icznośc ią  wieków „W osk resno je  Cztienje"  
nie  rozum ie  p o t r z e b y  wolności  i n ieza leżnośc i  Kościom 
ła w jego s p e łn i a n iu  świę tych zadań.  W y c h o w a n y  
w z a sa da c h  niewolniczych,  a u to r  uważa,  że cerk iew 
jest  p o d s ta w ą  a b s o lu ty z m u  pańs tw owego ,  nie  rozumie  
tej z a sa d y  h i s to ryczne j ,  na jwięcej  s p raw dzone j  w Ro­
sji, że Kościół,  p o d d a n y  w ładzy  świeckiej,  n ie  da  n igdy  
n a ro d o m  życ ia  cywil i zacyjnego .  W k ra ja ch ,  gdz ie  Koś ­
ciół jes t  p o d d a n y  władzy  świeckiej ,  dzieli  on losy p a ń ­
stwa,  do k tó re g o  jest  p r zy k u ty ,  a zamias t  wpływu 
cywi l izacy jnego,  jak i  po w in ien b y  wywierać  n a  ludność ,  
j a k o  n ieza leżna  p o t ę g a  duchowa,  p r z y b ie ra  sam formę 
i obyczaj  ludu, wśród k tó re g o  istnieje.  W olność  K o ­
ścioła  jes t m a t k ą  wolności  cywilnej  i pol i tycznej ,  r o ­
dzicielką  s z lache tnych  czynów, k rzew ic ie tką  życia 
o f ia rnego  i za razem  na jw iększą  s iłą pa ńs tw owośc i  n a ­
rodowej .  T r u d n o  j e d n a k  tego  żądać  od r e d a k t o r ó w  
„W o sk re s n aw o  Czt ienja" ,  k tó rz y  swą um ysłowośc ią  
i p r zy w ią z a n ie m  g r z ę z n ą  jeszcze w n a jg o r s z y c h  t r a ­
dy c ja c h  praw os ławja .

Kościół  Katol ick i  coraz  więcej w k ła d a  wys i łku  d la  
zb l i żen ia  świętej s p ra w y  unj i.  Rozsze rza  się w świecie 
k a to l ick im  z a in te re sow an ie  tą  sp rawą,  wiele of iar  i p r a ­
cy się jej poświęca.  A b y  to  dzieło, n a p r a w d ę  Boże, 
u rzeczywis tn ić ,  P a p ież  P iu s  XI z a k ła d a  w Stol icy 
C hrz e śc i ja ń s tw a  s e m in a r ju m  rosy jsk ie .  J a k  p rzy jm u je  
ten  fakt ,  m ogąc y  wywrzeć z ba w ienne  wpływy na  z jedno­
czenie  kośc io łów p ismo p r a w o s ła w n e ?  Ubolewa ,  że 
m ogą  znaleść  się młodz ieńcy ,  k tó rz y  ws tąpią  do tego  
se m in a r ju m  i dodaje ,  „że w p lo tą  oni  nowe kolce do 
c ie rn io w ego  wieńca  swej o jczyzny" .  Złośliwej tej 
u w a d z e  p rzec iw stawić  d la  d o b r a  s p ra w y  na leży,  ab y
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d o  p a p ie sk iego  Sem ina r jum  liczni  i dzielni  m łodz ień ­
cy, k tó rzy ,  swą p r a c ą  a pos to l ską  m ają  u s u n ą ć  t ak  
o lb rzym i  wał  ^uprzedzeń,  zac iem nia jący  najświę tszą 
sp rawę.  Będą  to n iezawodnie  na j leps i  synowie  o d ro d zo ­
nej,  dziś t a k  umęczonej  ojczyzny.

Dziwić się wypada ,  że p r a w o s ła w n y  tygodn ik ,  k t ó ­
r y  powin ien  u znać  i być wdzięczny za pom oc  i op iekę  
p raw n ą ,  j a k ą  P o l s k a  z a pew n ia  w yznawcom  Cerkwi,  
co więcej to le ru je  na duż yc ia  i p r ze m oc  jakiej  d o p u ­
śc i ła  się ta  o s ta tn ia  n a  ludnośc i  ka tol ick iej  za czasów 
c a ra tu ,  uda je  jeszcze p o k rz y w d z o n e g o  i poda je ,  że 
e p i s k o p a t  po lski  og łasza  wojnę  prawos ławiu .  Z p o ­
w odu  mianowic ie  z jazdu ks ięży B iskupów  w Gnieźnie  
z.r. Pa p ież  wys tosował  do E p i s k o p a t u  Po l sk iego  list 
z w yrażen iem  swego zadowolen ia  za do tychczasow ą  
gor l iwość i zachę ty  do dalszej  p racy ,  do k tó re j  na leży  
t r o s k a  o zbliżenie s p ra w y  unj i.  P r a g n ie n i e  Ojca św. 
p i sm o na z y w a  man i fes tem  w ypow ia da jąc ym  wojnę 
prawos ławiu ,  dążen iem do zam ien ien ia  ich w „łacin- 
s tw o “. Możemy uspoko ić  p ł o n n e  obaw y  „W oskresna-  
wo Cztienja"! P o l s k a  i k l e r  kato l ick i  nie  będz ie  s toso­
wał  względem  p r a w o s ła w n y c h  metod,  s to sow anych  
z tak iem  okruc ieńs tw em  przez  P i o t r a  I, K a t a rz y n ę  II,  
Mikołaj  I, A le k s a n d r a  I I  i p rzez  całą  sforę  ich czy- 
n ow n ic tw a  przec iw ko  ludnośc i  ka tol ick ie j  na  te ren ie  
z a g ra b io n y c h  ziem P a ń s tw a  Po lsk iego .  W  t ra d y c ja c h  
i w cywi l izacy jnej  p r a c y  po l sk ie go  n a r o d u  nie z na j ­
dziesz t a k  b a r b a r z y ń s k i e g o  i cyn ic znego  d okum en tu ,  
j a k i  Mikołaj  I  po  p rze ś l ad o w a n iu  i z gnę b ie n iu  unj i 
p rzygo tował ,  k i ed y  k aza ł  wybić,  meda l  z napisem: 
„ o t to r g n u ty  nasi l jem,  p r i so jed in ie ny  lubowju"!

W  związku z o pub l ikow an ie m  rze k o m eg o  m a n i ­
f es tu  wo jennego  p ismo sili się n a  wywody ,  p r z e ­
ciwko po łączen iu  się z  Kośc io łem rzym sk im . P od  
względem teo log icznym  wyw ody  te są t a k  l ichego 
g a tu n k u ,  że szkoda,  iż uk a z u ją  się w świetle  dzien-  
nem. W e d łu g  k ron ikarza , ,  W o s k r e s n a w o  Czt ienja" 
.Kośc io łem  M atką  na z yw a  się t en  Kościół,  od k t ó r e ­
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go ten  lub  in n y  n a r ó d  o t rz ym ał  c h rześc i j ańsk ie  
oświecenie  w wierze i us trój  h ie ra rch iczny .  Tym  spo ­
sobem naszym  Kościołem Matką ,—mówi dalej  pismo,  
jes t  W ie lk i  Kościół  K o n s t a n ty n o p o l i t a ń sk i .

P r z y p o m n ie ć  na leży k ron ika rzow i ,  że us tró j  Ko­
ścioła od C h ry s tu s a  P a n a  pochodz i  i tę okol icność,  
że za czasów W łodz imie rza  W ie lk ie go  schizma g r e c ­
k a  nie w ys tąp i ł a  je szce  otwarc ie  w Carogrodz ie  i no ­
wy  Kościół  ru sk i  zrodzi ł  się i żył  d ługo jeszcze w ł ącz ­
nośc i  ze Stol icą  P io trową .  W r. 1054, g d y  Michał Ceru-  
l ar jusz o d ryw a ł  się od j edności  kościelnej ,  dokonywu-  
jąc  dz ieła  rozpoczę tego  przez  Foc jana ,  Ruś  odmówi ła  
swego udz ia łu  w tym buncie .

Legaci  św. L eona  IX, k tó rz y  wyklęli  p a t r j a r c h ę  
schyzm aty ck iego ,  znaleźl i  sch ron ien ie  n a  Rusi.  K iedy  
Ruś  p rzy jm ow a ła  wiarę  chrześc i j ańską ,  uz na w a ła  
p r y m a t  b i s k u p a  r zym skiego ,  ty lo k ro tn i e  s tw ie rdz ony  
n a  s obo ra c h  wschodn ich.

P r a g n ą c  z całego se rca  i życzyć  na leży,  ab y  teolo­
gow ie  wschodni ,  t y lko  nieco w yt raw nie j s i  od owego 
k r o n i k a r z a  częściej  zast anaw ia l i  się na d  s łowami Z b a ­
wiciela, wypowiedz ianemi  do św. P io tra :  „ ty jes te ś  
opoką ,  a n a  tej opoce  zbudu ję  kościół  mój, a b r a m y  
p iek ie lne  nie  p r z e m o g ą  go. Tobie  dam  klucze  k r ó l e ­
s twa  nieb iesk iego:  „Paś owce moje,  pa ś  b a r a n k i  m o je “. 
Z roz um ien ie  tych  słów, wniknięc ie  w myśl  Najświęt­
szego Za łożyc ie la  i z a razem  po rzu c e n ie  niechęci  od 
Foc ju sz a  i Ceru la r jus / . a  odz iedziczonych ,  z rodz i łoby 
p r z y  łasce  Bożej  d o b r ą  wolę, umoż l iw ia jącą  s poko jny  
i o b j e k ty w n y  sąd na sp raw ę  p rz y w ró c e n ia  jednośc i  w 
Kościele  Chrys tusow ym.

System y zwalczania unji.
Nieprawda w „Prawdzie".

W  S ta ry m  Z a k o n ie  n a  szerzyciel i  f a ł szu  b y ła  kara.  
śmierci  i owe s t r a szne  biada:  „biada  p r o r o k o m  g ł u ­
pim... k tó rz y  idą za duc he m  swoim, mówią p różnośc i  
i p r o w o k u j ą  k łam s tw a"  (Ezech. XIII) .
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P rzyda ła  by się jakaś  k a ra  na ludzi tak ich  i te ­
raz. Trafiła  do mych r ą k  onegdaj świeżo w ydana k s ią ­
żeczka praw osław na „ripaBfla o6~b yHiM K"b npaBocnaB- 
HbiM"b xpHCTiaHaM-b“—Mb: ManbuueBCKiw. BapmaBa. Chho- 
flanbHaH TunorpacjMa 1928 r. Jes tto  p rzed ru k  z pią tego 
w ydania  1889 i\; opuszczono tylko w §54: „ft btd npa- 
BOcnaBiH Mbi yM<e no3Ha^H mhjioctm uapsi eflHHOBtpHaro 
Harn,, n a e m  orb nero ce6 t  h 60JibUJHX'b MK.nocreH" 
i p rzerobiono §53 ze złośliwem oskarżeniem polaków 
za „MsiTe>KH“ w „ripHBHc/iHHCKOMt Kpa-fe“. A utor pow yż­
szej książeczki, fan a ty k  i polakożerca Malyszewski, 
nie przebiera jąc  w w yrazach, w stylu „noHaeBCKHx-b 
jihctkobtd“ usiłuje zohydzić Kościół Katolicki wogóle, 
a świętą unję w szczególności, w swem sławetnem 
dziełku, k tóre  się rozpoczyna od słów „ripaBAa" (06-b 
ymi-i), a k tóre  jest pełne fałszu, oszczerstw i in synu ­
acji pod adresem  Kościoła.

Naprzylcład na str. 44 (9 w. zdołu), mówi autor 
o wielkich dochodach Kościoła z odpustów, a na str. 
41 o sprzedaży odpustów za pieniądze, na str. 44 
(wiersz 21 zgóry) o zamachu papieży na honor i chwałę 
C hrys tusa  („nanbi  OTBa>KMjiHCb n o c a r a T b  Ha necTb h cnaBy 
CaMoro XpMCTa“); na str. 47 o zwalnianiu z czyśca li ty lko 
według widzimisię Papieża; na  str. 40, że według p raw a 
katolickiego Papież zawsze mógłby dać rozwód małżeń­
ski; na  str. 48, że celibat został po raz pierwszy w pro­
wadzony przez Papieża G rzegorza VII, a już na str. 35 
w prost bluźni, twierdząc, że M atka Najśw. przyszła  
na świat w grzechu: „ripecBaTaa fltBa—He/iOB-fek-b h po- 
flHjiacb TaK>Ke, Kant h Apyrie jhoah". Na str. 49 p. Ma- 
łyszewski przepow iada blizki upadek  Papiestw a i t r a k ­
tuje o tem przez cały § 40, opiera jąc się na fakcie 
zaboim Rzymu. P rzyw rócenie obecnie Państw a Ko­
ścielnego „Citta del V aticano“ i wzrost ustawiczny 
au to ry te tu  i znaczenia Papiestw a (od czasu napisania  
owej książeczki sławetnej) doskonałą są ilustracją  do 
owych jego proroctw, nota bene przeciwnych proroctw
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P a n a  Jezusa ,  że „b ram y  p iek ie ln e  nie  p rze m ogą"  
Kośc io ła  i Papies twa .

W e d łu g  a u to r a  u n j a  pow s ta ła  j edyn ie  p rzem ocą  
i gwał tem; św. Jo z a f a t  Kuncewicz  by ł  za jad łym mę- 
czycielem p r a w o s ła w n y c h  (str. 58); un i tó w  do p r a w o ­
sławia p rzy łączy l i  miłością  (str. 62). Słowem co z d a ­
nie to „npaBAa“, p r a w d a  osobl iwa iście p raw os ławna ,  
carska.. .  Czyż m ożna  się dziwić, że in te l igen t  s tw ier­
dziwszy te „p raw dy"  s tosu je  zasadę  „semel  m e n d a x  
se m p e r  m e n d a x “ i dochodzi  w k ońc u  do nihi l izmu,  do 
kom ple tn e j  niewiary .

A u to r  tej ks iążeczki  już nie żyje, więc t r u d n o  m u  
w ytykać  n iesum iennośc i ,  że nie za jr za ł  do ka to l ick ie ­
go ka te c h iz m u  lub też nie  po in fo rm ow ał  się o nauce  
od jak iegoś  teo loga  ka to l ick iego,  że wcale się nie li­
czył  z h is to r ią  i t. d., ale czem usprawiedl iwić  Synod 
P r a w o s ła w n y  w Polsce,  że w yda je  tego r o d za ju  ks iążki  
i k a rm i  lud t a k ą  „prąwdą"?

Czyżby  n a p r a w d ę  Synod  wierzy ł  w te „p raw dy"  
M ałyszewskiego  i podz ie la ł  j ego  s tanow isko?

Co tu  p rze w aż a —nieświadomość  czy też zła wola?
X. M. /.

Żydzi i bolszewizm.
„C our r i e r  de G e n e v e “ z dn. 11. XII . 1928 r. donosi  

co nas tępuje :  P rz ed  k i lku  dn iami do redakc j i  n a ­
szej z jawił  się pew ien  żyd — m ie szkan iec  naszego  
miasta ,  b y  energ iczn ie  zap ro tes tow ać  p rzec iw s p ra w o ­
zda n iu  j ak ie  um ieśc i l i śmy w jed n y m  z os ta tn ich  n u ­
m erów  p. t. „Cofanie  się wstecz".

P isa l i śm y  t am  między  innemi:  „Lud rosy jsk i  p o ­
wołał  żydów jako  swych  zbawców rew o lucy jnych .  S y ­
nowie  I z r a e la  mogli  rob ić  n a  żywem ciele Rosj i swe 
doświadczenia .  Te j e d n a k  w kró tce  sp raw i ły  zawód 
lu dnośc i  ro sy j sk ie j  i w y c z e rp a ły  jej c ierpl iwość do 
os ta tecznośc i .  Chłopi  poczęl i  się d o m ag a ć  ca łkow itego  
u sun ięc ia  u rzę d n ik ó w  narodow ośc i  żydowskiej .  Z a ­
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dowolił  ich w znaczne j  m ie rze  Stalin,  u suw a jąc  wielu 
n a  czele z Trockim.  Nienawiść j e d n a k  do pozos ta łych  
wciąż wzrasta .  W obe c  tego  na leży  s twierdzić,  że ż y ­
dzi — bolszewicy wyświadczyl i  swoim r o d a k o m  z in ­
n y c h  k ra jów  ni edźwiedzią  p rzys ługę ,  śc iąga jąc  n a  cały 
swój n a r ó d  zaś lep io ną  n ienawiść  mas.

Należy  p rzypuszczać ,  że t e r az  żydzi z g ru p u j ą  się 
w j eden  b lok ,  chcąc  za wsze lką  cenę  u t r z y m a ć  swe 
s tanow iska  p r z y  bolszewickim ustroju.  Na tym  tle 
w y b u c h n ie  w a lk a  z r a s ą  s łowiańską .  O na  to zadecy ­
du je  o lo sach  Rosji.

R a so w a n i e n a w i ś ć  S ł o w i a n  d o  Ż y d ó w .
Nasz rozm ów ca  zaznaczy ł  nam, że celem wzm ia n­

k o w a n e g o  a r t y k u ł u  by ło  usprawied l iw ić  k rw a w e  p o ­
g r o m y  żydów. Z a rzu t  t en  jes t  w zupe łnośc i  nies łuszny.  
Zam ie rza l i śm y  ze swej s t r o n y  s k o n s ta tow a ć  j edyn ie  
f ak t  an ty p a t j i  r o s j a n  do żydów. Do wojny  panow a ło  
p r z e k o n a n ie ,  że do jej pow s ta n ia  p rzy c z y n i ł  się 
c a ryzm  i prawos ławie .  M niem an ie  to j e d n a k  okaza ło  
się u p a d a  wobec  f ak tu ,  że i po  z u p e łn y m  u p a d k u  
tych  dwu  instytucj i  n ienawiść  się o d r a d z a  nanowo.  
Nie widz imy w tym  in n eg o  po w o d u  j ak  ten,  że s ło­
wianie  winę za bo lszewizm i jego  sku tk i  p r z yp i su ją  
żydom.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  ż y d ó w  z a  r e w o l u c j ę
r o s y j s k ą .

Rewolucja  t a  jest  dziełem jedne j  pa r t j i  s i lnie  zo r ­
gan izowanej ,  k t ó ra  j e d n a k  r e p r e z e n t u je  u d e rz a ją c ą  
mniejszość.  Stanowi bowiem ty lk o  V20/o ogó łu  ludnośc i .  
P a r t j a  ta  n a  p o c z ą t k u  z yska ła  p o p a rc i e  mas, dzięki  
obiecane j  re fo rmie  rolnej .  Gdy  j e d n a k  dosz ła  do 
władzy,  o p a now a ła  m a s y  że laznym  t e r ro re m .  O d p o ­
wiedz ialność  t e d y  za us trój  o be c ny  w Rosj i ponosz ą  
nie  masy,  j a k  to usi łował  n a m  udow odn ić  nasz  roz-  
wówca,  lecz j edyn ie  p a r t j a  bol szewicka ,  w szczegól­
ności zaś Żydzi . P o d  tym  względem niemożl iwa jest  
ż a d n a  wątpl iwość. Rewoluc ja  p a ź d z i e rn ik o w a  z a rów no
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w swym p r o g ra m ie  jak i d o k t ry n ie  (Marks) ma na 
sobie  p ię tno  wybi tn ie  żydowskie .  Op ie ra jąc  się na  
danych ,  j akie  po d a ją  u rzędow e  p ism a  bolszewickie  
jak:  „Izwiestja",  „Gołos P r a w d y " ,  „ K rasna ja  Gazieta" 
i t.p. dow iadu jem y  się, że w p ie rwszych  l a t ach  rządów 
sowieck ich p raw ie  wszys tk ie  u rz ę d y  zna jd ow ały  się 
w r ę k u  żydów. Oto k i lk a  liczb, k tó re  na s  w tym  m n ie ­
m a n i u  n iewątp l iw ie  utwierdzają:
W  Radz ie  K om isa rzy  ludow ych  by ło  77,2% żydów.
W  Komisa r jac ie  W o jn y  . . . 76,7%

S pra w  Z a g ra n ic z n y c h  81,2%
„ S k a r b u  . . . 80%

Sprawied l iwośc i  . 95%
Oświa ty  . . . 79,2%
Opieki  Społecznej  . 100% »

W  in n y ch  in s ty tuc ja ch  j a k  w bo l ­
szewick im C ze rw onym  K rzyżu  . 100%

W  K om isa r jac ie  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  91% 
D z ie nn ika rz e  . . . . .  100„/° „

Czy po  p r z e j r z e n iu  tych  l iczb m ożna  jeszcze  
wątp ić  o s to p n iu  udz ia łu  Żydów w Rewolucj i  bo l sz e ­
wickiej.  Lud  rosy j sk i  nie myli  się.

R z ąd y ż y d o w s k i e  n a s t ę p s t w e m  r e w o l u c j i  
n a  W ę g r z e c h .

O g lą d a m y  tu taj  to samo co widziel iśmy w Rosji. 
G dy  22 m a r c a  1919 r. powsta ł  r zą d  AYęgierskiej R e ­
pub l ik i  Rad, s k ła da ł  się on z żydów p raw ie  w całości. 
Oto nazwiska :  p r ez e s  r a d y  m in is t rów — A l e k s a n d e r  
Garba i ,  (Gr i inbaum) , |Bos tanze  (Bienens tock )—m in is te r  
wojny,  Ronai  (Rosenstenge l)  — min.  sprawiedl iwości ,  
Varga  (Weichze lbaum)  — min. ska rbu ,  Yince (Wein-  
s tein)  — k o m e n d a n t  stol icy,  M a u ry c y  E rde ly i  (Wisens-  
tein)  i Be la  Yiro (B ienens tock  .M 2 )— k o m e n d a n c i  p o ­
licji. I n n i  min is t rowie  nie  żydzi należel i  również  do 
masonerj i ,  j a k  Kohn,  Łukasz ,  Diener ,  a p rzedewszys t-  
kiem he rsz t  ich w szys tk ich  — Bela  Kun.  Nie m ożna  
nie pom iną ć  tutaj  mil czeniem  g ło śne go  z o k ru c i e ń s tw  
nacze lnego  k a t a  też żyda  — Szamuelly ,  k t ó r y  w s p e ­
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c ja lnym  p o c ią g u  rozjeżdża ł  po  Węgrzech ,  s iejąc wo­
koło śmierć  i zniszczenie.  P. T o r m a y  — świadek  n a ­
oczny,  t ak  go  opisuje: „Ten  poc iąg  śmierci  jest  zm orą  
Węgier .  Tam gdzie  on się za tr zym a,  ludzie  zawisają  
n a  d rzew ach  i k r e w  p o c z y n a  sp ły w ać  s t rum ien iam i  
po  b ru k u .  Wrzdłuż d rog i  s p o ty k a  się często nag ie  t r u ­
p y  i c iała  zm a sa k row a ne .  Szamuel ly  w yda je  wyroki ,  
s iedząc  w pociągu .  Kto ty lk o  raz  wszedł  do niego,  już 
s ta m tą d  żyw nie wychodzi .  Szamuel ly  n ig d y  nie  o p u ­
szcza poc iągu .  30 tow arzyszów  czuwa n a d  jego  bez ­
pieczeństwem, op rócz  n ich  to w a rz y s z ą  m u  kac i  spe ­
cjalni.  P oc iąg  sk ła d a  się z 2 sa lonow ych  wagonów, 
2 w a gonów  1-ej k lasy ,  p r z e z n a c z o n y c h  dla  t e r r o ry s tó w  
i 2 w agonów  3-ej k l a s y —dla  of iar . Tam właśn ie  o d b y ­
wa ją  się egzekucje .  P o d ł o g a  tych  w a gonów  jest  cała  
za la na  krwią.  T r u p y  w yrzuca  się p rzez  okno.  S z a m u ­
elly w tym czasie  siedzi spoko jn ie  p r z y  dam sk iem  
b i u r k u  w sa lonow ym  wagonie,  ob i tym różow ym  j e d ­
wabiem. J e d n o  jego  sk in ien ie  da je  życie lub  śmierć" .

U d z i a ł  ż y d ó w  w r e w o l u c j i  n i e m i e c k i e j .

By się o tem  p rze kona ć ,  w y s t a rc z y  p rzy p o m n ieć  
na z w iska  g łó w n y c h  p rzyw ódc ów  r u c h u  s p a r t a k u so w -  
ców, k tó re g o  celem by ło  z ap row adz ić  w Niemczech  
us tró j  bolszewicki.  Nik t  przec ież nie  wątpi ,  że Lieb- 
knecht,  i Róża  L u x e m b u r g  byl i  żydami.  W e d łu g  świa­
dec tw a  K u r t a  E i s n e r a  — izrael i ty ,  11 żydów zoi’gani-  
zowało  rew oluc ję  w Bawarj i .  Byli  to: Max Loewen- 
be rg ,  d-r K u r t  Rosenfeld,  G a s p a r  Wolhe im,  Max Rot- 
schild,  Karo l  Arno ld ,  Krano ld ,  Rosenhek ,  B i rnbaum , 
Ra is  i Kaiser .  To samo widz imy w i n n y c h  p r o w i n ­
c jach Niemiec.  I  t a m  n a  czeló r ó ż n y c h  o r g a n ó w  Rad  
ro b o tn i c zy c h  i żo łn ie rsk ich  stali żydzi,  j a k  Cohen,  
Stern ,  Loewenberh,  F r a n k e l ,  I s rae low itch ,  L aubenhe im ,  
Sel igsohn,  Ka tzens te in ,  La u fenbe rg ,  H e im a nn ,  Schle-  
s inger ,  Merz i Weil.

Sami z resz tą  żydzi p o tw ie rdz a ją  swój udz ia ł  w . re ­
woluc jach  pow o jennych .  M ożnaby  p rzy to c zy ć  szereg
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od n o ś n y c h  t eks tów z ich pism,  p o p r z e s t a n i e m y  tu  n a  
wzmiance  o dokum enc ie ,  jaki  znaleziono p rzy  k o m e n ­
danc ie  bolszewickim Zunderze ,  k tó re g o  a re sz tow a no  
n a  g r a n i c y  Estonj i .

D o kum e n t  t en  ściśle pou fny  został  w y d a n y  p rzez  
„Oddzia ł  P e t r o g r a d z k i  C en t ra ln eg o  K om i te tu  Między­
narodow ej  Ligi Inwa lidów".  U g ó r y  jego  widnieje  
hasło: „Dzieci I zrae la" .  Dalej czytamy:  Zbl iża  się g o ­
dz ina  naszego  t ryumfu. .  J e s t e ś m y  w p r z e d e d n iu  p a ­
n ow a n ia  na d  światem. D ro g ą  szerzen ia  p rasy ,  l i t e r a ­
t u ry  i agi tacj i  zburzy l iśmy wiarę  w Boga, wywołując  
w zga rdę  dl a  dogmatów. Podw aży l iśm y  w P a ń s tw a c h  
ich cywil izację  i t r a d y c je  na rodowe.  Uczyn i l i śmy 
wszystko ,  b y  lud rosy jsk i  pod d a ć  władzy  żydowskie ­
go  na rodu .  Lud  ten  już leży u naszych  s tóp. Bądźcie  
j e d n a k  r o z t ropn i  „synowie Izrae la" .  Zwycięs two już 
blizkie,  bowiem rów nocześn ie  ze wzrostem naszej  
po tęg i  po l i tycznej  i gospoda rcze j  wzrast a  nasz wpływ 
n a  m a s y  ludowe.  S k u p u j e m y  pożyczki  pańs tw ow e  
i złoto i w ten  sposób  s ta j em y  się a rb i t r a m i  n a  gi e ł ­
d a c h  świata.  W ła dz a  jest  w naszem  ręku .  B ą dźc ie  
j e d n a k  przewidujący. . .  na leży wiedzieć o tem, że nie 
m ożna  w zupełności  po legać  na  czerwonej  armji,  może 
się zdążyć,  że zwróci  on a  p rzec iw nam  swoje ba g n e ty " .

Ta  możl iwość p rzew idz iana  p rzez  żydów jeszcze 
w r. 19)9 nie spe łn i ła  się dotąd.  F a k t y  wszakże n a j ­
świeższe wskazują ,  że bolszewizm rosy j sk i  s ta je  się 
dla  n ich „złym in te resem " ,  zawiedl i się oni w swych 
p rzypuszczen iach .  W yda je  się, że w sku tek  tego  w ich 
obozie  za rysowuje  się rozdział .  N iek tó rzy  p rzewidu jąc  
n i e k o r z y s tn y  w yn ik  rewolucy jne j  afery,  zaczyna ją  wy­
cofywać się z „ interesu".  N a p r z e k ó r  przysłowiowej  
sol ida rności  us i łują  wykazać ,  że nic ich nie wiąże 
z żydami,  k tó rz y  wywołal i  bolszewizm rosy jski .  Być 
może jednos tk i  czyn ią  to szczerze. Temniemnie j  j ed ­
n a k  niezl iczone  f a k t y  h i s to ryczne ,  k tó re  wskazu ją  na  
n iezawodnie  de c ydu ją c ą  rolę  żydów w szeżeniu  dok-
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t r y n y  bolszewickiej ,  za sku tk i  tej p r o p a g a n d y  ogół  
ich czynią  odpowiedz ia lnym .

Opis Wizytacji Pasterskiej w r. 1928.
(Ciąg dalszy)

N a s tępu je  u r o c z y s t a  suma,  o d p r a w ia n a  p rzez  Ks ię ­
dza P r e f e k t a  S e w e ry n a  W iśniewskiego ,  Ksiądz B iskup  
bowiem Mszę świętą  odp raw i ł  w Łucku.

P om im o  p ro śb y ,  a b y  nie n a ra ż a ł  się n a  m ogące  
pow s tać  k om pl ikac je  z ga rd łem,  bo  ból  jego  dotych-  
czasowemi p rzem ów ien iam i  p o g o r sz y ł  się, j e d n a k  
P a s te r z  po  E w ange l j i  uda je  się na am bonę  i w yg ła ­
sza k a zan ie  t re śc ią  k tó re g o  było:  „ r e s t au ra ra  om nia  
in Chris to" .  Kazan ie  to da ło  s łuchaczom w spa n ia ły  
p o k a r m  dla  d u c h a  i rozum u,  łączyło  ono w sobie  
bogac tw o  świeżych  myśl i  z p iękne m  fo rm y  oraz  znie ­
wala ło do n a jg łę bsze go  skup ien ia .

P o  spożyc iu  śn iadan ia ,  u d a ł  się P a s te r z  do k o ­
ścioła  celem udz ie len ia  S a k r a m e n tu  bierzmowania,  do 
k tó re g o  p rzys tą p i ło  741 osoby.  Ks. Proboszcz ,  K a n o ­
n ik  P taszyńsk i ,  p r z y g o to w a ł  p iękne  ob razk i  ze specjał  - 
nemi napisami,  k tó re  r ozda w ano  wśród b ie r z m ow a ­
nych .

W  m ie sz kan iu  p roboszcza  p rzy ją ł  Eksc e le nc ja  
l iczne  wizyty  oraz  udziel i ł  s z e r e g u  audjencj i .

W ieczorem  p r z y b y w a ją  liczni goście  na  u rocz ys ty  
bank ie t ,  k t ó r y  Ks. Kan.  P t a sz y ń s k i  wyda ł  na  cześć 
J. E. Ks. B i s k u p a  Szelążka. W ś ró d  s e rdecznego  i p o ­
dn ios łego  n a s t r o ju  w ygłoszono  szereg  p rzemówień.  
P ie rw sz y  z a b ra ł  g łos  n a j s t a r s z y  z p a ra f j a n  Dr. P a ­
s ławski .  Oto t re ść  jego  przemówien ia :

Miasto nasze,  Ostróg,  r ó żn e  p rzechodz i ł o  koleje.  
Ja ,  j a k o  j eden  z na j s t a r s z y c h  p a r a f j a n  tu tejszych,  
św iadk iem by łem  n a o c zn y m  tych  s z y k a n  rozm aitych ,  
jak ich  ludność  tu te jsza  dozna ła .  Mimo to, że Os t róg  
by ł  ongiś  s ied l isk iem starej  k u l t u r y  polskiej  i j ako
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g r ó d  d a w ny  ks iążą t  O s t rogsk ich  by ł  o b o k  K r z e m ie ń ­
ca tem cent rum, dozna ł  j e d n a k  po r o k u  1864 wielkiej 
klęski . Tutaj,  w Ost rogu,  powsta ło  Brac two św. Cy­
r y la  i Metodego, k tó re  wzięło sobie  za zadan ie  r u s y ­
f ikację  Wołynia;  zaczęto niszczyć k u l tu rę  po lską  
i p rześ ladow ać  język polski .  J e d y n ą  os toją  d u c h a  
naszego  by ł  kościół  tylko. Na te ren ie  kośc ie lnym moż­
n a  by ło  jeszcze u t r z y m a ć  tę polskość.  Tu, na  pleba- 
nji, zb ie rano  się w celu p rzec iw s taw ien ia  się p r ą d o m  
wrogim nam; tu ta j  w y k u w a n o  myśl  po lską  w czasach  
ogólnej  depresj i ,  a ł ącznik iem między  powaśn ionymi  
by ła  osoba  Księdza  K a n o n ik a  P ta szyńsk iego ,  k tó ry  
swem doświadczen iem i t ak tem  um ia ł  zawsze znaleść 
sposób  i środki ,  p ro w a d z ąc e  do z gody  i pozumien ia .  
A k iedy  zna leź l iśmy się w wolnej i od rodzone j  Polsce,  
p l e b a n ja  by ła  tem centrum , skąd  wychodzi ła  myśl  
real izacj i  dążeń  pańs tw owo — twórczych  na  t e ren ie  
Ostroga .  To też bę dąc  wyrazicielem opinji  na js ze rszych  
wars tw społeczeńs twa p o lsk iego  i ka to l ick iego  w O s t r o ­
g u  i pa ra f j i  całej,  zwracam  się z u s i lną  p r o ś b ą  do 
Waszej  Eksce lencj i ,  by  n a m  stąd nie zab ie ra ł  naszego  
Duszpas te rza ,  Ks. K a n o n ik a  P t a sz y ń s k ie g o ,  k tó ry  dla 
tej paraf j i  ty le  po łoży ł  zasług.  J e s t e ś m y  p rzekonan i ,  
że u s łu c h a  na s zy c h  p ró śb  W a sz a  E k s c e le n c ja  i zo ­
stawi n a m  w O s t ro g u  naszego  Proboszcza ,  Ks. K a n o ­
n ika  P ta szyńsk iego .

W  imien iu  K o r p u s u  Of icersk iego  i żołnie rzy  s t r ze ­
gą c ych  g r a n i c  p rzemówił  D ow ódca  KOPU, P u ł k o w n i k  
Trapszo .  Mówił k ró tko ,  ale każde  słowo j ego—to p e r ł a  
d rogocenna .  Wierz  P a s t e r z u —mówił,—że p o k ła d a n y c h  
w nas  nadziei  nie zawiedziemy.  Zda jem y  sobie  s p r a ­
wę, że s to imy u wrót  samego  piekła .  Nasze  męstwo,  
h a r t  du c h a  i odp o rn o ść  cz e rp ie m y  w Kościele  świę­
tym. Za n i ez a ta r te  n igdy  w pamięc i  naszej  słowa, wy­
powiedz iane  do p u ł k u  p r z y  wjeździe do Ost roga,  na j ­
goręce j  dz ięku je  Ci, W a sz a  Eksce lenc jo .

W  imieniu  nauczyc ie l i  szkół  przemówi ł  D y r e k to r  
Gimnazjum,  p. Swieżowicz. Treść  jego  d łuższego p r z e ­
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mówienia  była  nas tępu jąca :  P r z y p a d ł  mi  w udz ia le  
t e n  zaszczyt ,  że m am  możność p rze m aw ia ć  w imieniu  
szko ln ic tw a  do Wasze j  Eksce lenc j i  p r z y  tym  b i e s i a d ­
n y m  stole. Szko ła  i Kościół,  Kościół  i szko ła  to dwa 
czynnik i ,  u r ab i a ją c e  społeczeństwo.  Kościół,  k t ó r y  
dzięki  swej sp rężys te j  i stałej  o rgan izac j i  m a  n ieza ­
p rzeczone  zasługi  i znaczenie ,  w tem u r a b i a n iu  k r o ­
czy s tą łą  w y tk n ię t ą  d rogą,  rea l izując  swe zadan ia  
konsekw en tn ie .  D r u g im  czynn ik iem  to szkoła.  W szyscy  
zda jem y  sobie  d o k ładn ie  sp raw ę  z tego jak ie  znacze ­
nie  m a  szko ła  dla ksz ta łcen ia  p rzysz łego  pokolen ia .

P ro b le m  szko ły  jes t  dzis ia j j ednym  z n a jw ażn ie j ­
szych w od ro d zo n e m  P a ń s tw ie  Po lsk iem. J a k ą  będzie  
szko ła ,  t ak iem  będz ie  p rzysz łe  spo łeczeństwo .  P r o b le m  
szkoły  by ł  od czasów n a jdaw n ie j szych  p rzedm io tem  
z a in t e r e s o w a ń  wszys tk ich.  I  dziś, w o d r o d z o n e m  P a ń ­
stwie Po lskiem, s z uka  się sp o s o b u  r ozw iązan ia  tego  
p r o b le m u  w na jda lej  idących  konse kw e nc ja c h .  Dziś 
w szkole  s z uka  się tego  ideal izmu,  k t ó r y  p rzyśw ie ca ł  
na jw ię ksz ym  f ilozofom od S o k r a te s a  p rzez  św. A u g u ­
styna ,  kończąc  n a  na jnow szych  myśl ic ie lach.  Chodzi 
o p rze p o jen i e  szko ły  zasadam i  etyki .  W  p o s z uk iw an iu  
ich w yna jdu je  się różne  drog i .  Sądzę,  że w rea l izacj i  
p r o g ra m ó w  u s t r o ju  szkoły,  musi  op rzeć  się p rzysz ła  
szko ła  p o l sk a  n a  t w a rd y c h  zasadach ,  j ak ie  Kościół  
dał.  Nie m ożna  będz ie  sobie  w yobraz ić  now ego  u s t r o ju  
szko ły  polskiej ,  k t ó r y  ściśle nie b y łb y  związany  i o p a r t y  
n a  n iezb i tych  z a sa da c h  etyki  Kośc io ła  Kato l ickiego ,  
bo  jeśli do tychczas  w tym  k i e r u n k u  szła szko ła  i s p o ­
łeczeństwo,  to mogło  poch lu b ić  się t ak  wybi tnemi  
j ednos tkam i ,  j ak ie  nasze  społeczeós two wyda ło,  a któ- 
remi  K re s y  zwłaszcza  poch lu b ić  się mogą.

(D. c. 11.)

W iadomości z Rzymu.
(Jmart n iedawno w Rzyrrle kardynał  Vico. Przyszedł on 

na  świat koło ftnkony w r. 1847. Kształcił się w kolegjum 
Capranica  i w Gregorjańskim,  gdsie uzyskał s topnie filozofji,
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teologji i prawa kan.  Wstąpiwszy do dyplomacj i ponty- 
fikalnej, był kolejno sekre ta rzem w Madrycie,  potem w Kon­
s tantynopolu,  audyto rem w Paryżu, Madrycie i Lizbonie, 
a rcybiskupem tytularnym Filipin i de l egatem apostolskim 
w Kolumbji, nuncjuszem w Brukselli w r. 1904 i w Madry­
cie w r. 1907. Został  mianow any kardynałem 27 l istopada 
1911 r. z tytułem św. Kaliksta. W r. 1923 był delega tem  
papieskim na kongres ie Eucharys tycznym w fląuila,  a we 
wrześniu 1925 r. przewodniczył uroczystościom kanoniza­
cyjnym św. Teresy od Dzieciątka Jezu s  w Lisieux. Kardy­
nał Vico był pro-prefektem Kongregacji  Obrządków od 
11 lutego 1915 r., został  prefektem w r. 1918 po śmierci 
kardynała Martinelli. * *❖

Dzienniki rzymskie zawiadamiają,  że 1 marca  specjal­
ne pociągi przywiozły z Bożen pielgrzymkę do Rzymu, 
złożoną z 2.000 mieszkaóców Wyższej fldygi, którzy przy­
byli do  stolicy, aby widzieć Papieża,  króla i Mussoliniego.

* **
Pius XI wysłał list z życzeniami  i powinszowaniami  

do mikada jap ońs k iego  z powodu objęcia przez niego ce ­
sarskiego tronu.  List ten był napisany artystycznie,  na 
pergaminie ,  w stylu Kurji Rzymskiej  i powierzony delega­
towi apostolskiemu Japonj i ,  biskupowi Giazdini, dla do rę ­
czenia swemu wysokiemu adresatowi .

* **
Pod protekto ra tem kardynała Sincero,  sekretarza Kon­

gregacji  Kościołów Wschodnich,  zebrała się w Rzymie 
grupa wykształconych laików dla s tudjów nad aktua lnem 
zagadnieniem kościołów wschodnich.  W konferencjach ty­
godniowych są wyjaśniane historja i liturgja kościołów 
wschodnich zjednoczonych i niezjednoczo.iych.  Organizacja 
ta odpowiada pragnieniom Ojca św., nieraz wyrażonym,  
aby księża i laicy poznali głębiej wierzenia i życie religijne 
schyzmatyków i katol ików obrządku wschodniego,  związa­
nych z kościołem rzymskim,  zachowując  jednocześnie  ich 
ceremonja ł  specjalny,  a to w celu wyznaczenia drogi dla 
łączności kościołów.
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Siostry Najświętszego Serca J ezusow ego  ofiarowały 
Najwyższemu Pasterzowi,  jako dar  jubileuszowy, wielką 
ilość szat  kościelnych,  przeznaczonych dla misji. Wszystkie 
zakonnice  z tego zgromadzenia z 29 krajów pracowały 
nad temi szatami  we wszystkich domach  i pens jonatach 
Serca Jezus owego.

* *
*

Szereg tegorocznych beatyfikacyj rozpocznie beatyfi­
kacja Don Bosco; dwa cuda wyjednane za jego przyczyną 
zostały już przez Ojca św. zbadane i zaaprobowane.  Wiel­
ki ten kapłan zrozumiał głęboko potrzebę społeczną współ­
czesnych czasów i rozpoczął olbrzymią pracę dla wycho­
wania młodzieży chrześcijańskiej.  Dziś, 40 lat po  śmierci  
założyciela, praca ta rozwinęła się wspaniale.  Salezjanie 
pos iadają  40 inspektora tów i prowincyj,  przeszło 1.000 do ­
mów, tyleż przytem kościołów i oratcrjów,  kaplic i szpitali, 
szkół i kolegjów, razem przeszło 16.000 członków zakonu,  
pracujących w Europie i na misjach.

Konferencje o protestantyzmie. W dniach od 28 lutego 
do 5 marca  r. b. w Rzymie został  zorganizowany przez 
Dzieło Rozkrzewiania Wiary tydzień kultury religijnej, na k tó­
rym rozważano wzajemny s tosunek katolicyzmu i prot e­
s tantyzmu.  Wygłosz-mo 7 konferencyj,  z tych 4 przypadło 
w udziale Mgrowi B e s s o n ’owi, biskupowi genewsk iem u 
i fryburskiemu.  J a k o  wstęp do tych konferencyj  dos tojny 
pre legent wygłosił w dniu 27 lutego na zaproszenie  Zjed­
noczenia św. Pawła Apostoła w sali Piusa VI przed licznie 
zebranymi s łuchaczami  duchownymi i świeckimi konfe ren ­
cję o propagandzie  protes tanckiej  we Włoszech, a szcze­
gólnie w Rzymie. Treść tej konferencji  była następująca:  
J a k o  biskup diecezji o ludności mieszanej ,  w której więk­
szość s tanowią  protestanci ,  ut rzymuje on stosunki  życzli­
wości z wielką liczbą swych ziomków innej wiary, wyraża 
także szczere zadowolenie z ożywiających władze świeckie 
jego ojczyzny uczuć sprawiedliwości.  Również jako biskup 
jest  serdecznie usposobiony  dla tych wszystkich dusz, 
które przez nieszczęśliwe okoliczności zostały oddzielone 
od Kościoła Świętego i z których wiele w dobrej  wierze
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służą Bogu o tyle, o ile Go poznają.  Nie ma więc naj ­
mniejszej intencji obrażania w czemKolwiek protes tantów.  
J e d n a k  szanując protes tantów,  którzy od czterech wieków 
spełniają spokojnie przepisy swej religji i żyją w zgodzie 
z katolikami,  Msgr Besson twierdzi niemniej  kategorycznie,  
że jes t świętym obowiązkiem każdego  katolika dać odpór  
tym z pomiędzy nich, którzy dążą  do oderwania  dusz od 
Kościoła Katolickiego. W świetnie zr edagowanym  pr zem ó­
wieniu Msgr. Besson wykazuje,  do jak n iesumiennych 
środków uciekają się metodyści ,  szczególnie we Włoszech 
i Rzymie. P ro pag anda ich nie ma bynajmniej  na celu, jak 
głoszą,  rozpowszechnienia znajomości  Ewangelji  wśród 
c iemne go ludu, lecz jes t wyraźnie skierowana przeciw 
Kościołowi. Świadczy o t em  np. rozpowszechniony przez 
nich paszkwil o 240 str. p. t. „Główne zabobony Kościoła 
Rzymsko-Katol ickiego".  Na karcie tytułowej tej broszury 
widnieje Herkules,  rozwalający młotem prawdy kolumny 
świątyni, na których umieszczone są napisy: „Relikwje,
Cuda,  Madonny,  Loretto,  Lourdes,  Różaniec,  Medaliki, 
Serce  J ez us owe" .  Nogami de pce  tjarę, na której wstę­
gach napisano: „Największy zabobon".  Broszura ta, prze­
pełniona najohydniejszemi  oszczerstwami przeciwko Koś­
ciołowi Katolickiemu, jes t rozpowszechniana w ogromnej  
ilości. Każdy rozumie,  że wobec tej propagandy katolicy śą 
zmuszeni  do najenergiczniejszej obrony. Zap om ocą jakich 
środków? Polemika może  okazać  się użyteczną w po ­
szczególnych wypadkach,  ale naogół  wydatniejszych skut­
ków t rudno się po niej spodziewać.  Święci, jak Franciszek 
Ksawery i Piotr Kanizjusz woleli popros tu  wykładać naukę  
katolicką. Trzeba dać m o cn e  pods tawy  religijne ludowi, 
szczególnie młodzieży. Największym wrogiem katolicyzmu 
jest ignorancja.

Konferencja Msgra Bessona miała wielkie powod ze­
nie. Wyraziło się on o w gorących manifestacjach na cześć 
mówcy. Obecni biskupi i prałaci złożyli mu serdeczne po 
dziękowania.

Dzienniki rzymskie, szczególnie Osservatore  Romano,  
wyrażają się z wielką pochwałą i o konferencjach Msgra
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Bessona podczas  Tygodnia Kultury religijnej. Tematy ich 
były nas tępujące:  zasadnicze linje w protes tantyzmie dzi­
siejszym, idea hierarchji w Ewangelji,  idea hierarchji w Koś­
ciele pierwotnym.  Prasa podkreśla jednomyślnie  zupełnie 
objektywny i łagodny ton przemówień Msgra. Nawet jeden 
z wyższych przedstawicieli pro tes tantyzmu szwajcarskiego,  
obecny na konferencjach,  dziękował mówcy za szlachetną 
dążność do nieurażenia nikogo.

—  Stan liczebny gwardji papieskiej. Przepisowo szwaj­
carska gwardja papieska winna posiadać  120 członków.

W rzeczywistości jednak liczba gwardzistów waha się 
między 70 i 80.

Według najnowszych wiadomości  liczba ta zostanie 
podwyższona do 110, o ile, naturalnie,  rozbudowa mias ta 
watykańskiego będzie wymagała  tego powiększenia gwardji.

K R O N I K A .

Św ięcone u J. E. Księdza Biskupa Szelążka.
Zwycza jem  lat  p o p r z e d n i c h  u  J e g o  Eksce lenc j i  

Ks iędza  B i s k u p a  Sze lążka  w p ie rw sz ym  dn iu  Wielkiej-  
nocy  odbyło  się święcone,  n a  k tó re  o t rzym al i  z a p r o ­
szenie  przeds tawic ie le  władz i spo łeczeńs twa.  P odc z a s  
p rzy jęc ia  p a n o w a ł  nas t ró j  p rawdziw ie  miły i se rdeczny,  
p o d t r z y m y w a n y  z ca łą  u m ie ję tnośc ią  p rzez  D os to jnego  
Gospodarza .  Gdy  pod  kon iec  o b i a d u  zaczę ły się p r z e ­
mówienia ,  p. w icewojewoda  Gintowt - Dziewałtowski  
p ie rwszy  po d n ió s ł  za le ty  c h a r a k t e r u  i umysłowośc i  
Ks iędza  B iskupa ,  dzięki  k t ó r y m  zysku je  On sobie  
ogó lną  cześć i sympa t ję .  Ze szczegó lnem uz na n ie m  
ode zwał  się m ówca  o dz ia ła lnośc i  Ks iędza  B iskupa ,  
j ako  obyw a te la  po lsk iego .  W  odpowiedz i  D os to jn y  
P a s te r z  mówił  o roli  Kośc io ła  w życ iu  spo łeczeńs tw 
i pańs tw ,  p r z y t a cz a j ąc  p rz y k ła d y ,  że za p o zn a n ie  tej 
roli  d o p ro p a d z a ło  zawsze do sm u tn y c h  n a s tę p s tw  i ży­
cząc Narodowi  po lsk iemu,  a b y  nie  po t rz e b o w a ł  prze-
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konywaó  się o tem z w łasnego  doświadczenia .  P iękn ie  
p rzemówi ł  p. p u łk o w n ik  Morawski  o p rzy w ią z a n iu  
załogi łuckiej  do Kośc io ła  i osoby  Księdza  Biskupa .  
P rawdz iw ie  obywate lsk ie  p rzem ówien ie  wygłosi ł  p. se­
na to r  Huskowslci.  O roli duchowieńs twa,  zwłaszcza w 
Po lsce  rozb iorowej ,  mówił  p. n a c ze ln ik  W y dz ia łu  
I z b y  Skarbowej ,  Grabski .  Z innych  p rzem ówień  wiało 
to samo um iłowanie  na s zy c h  d a w n y c h  ideałów.  Ksiądz 
B i s k u p  przemówi ł  raz  jeszcze o szczegó lnem znacze­
n iu  f a k tu  Z m a r tw yc hw s tan ia  dla  Po lsk i  i n a  tle wiel­
kanocne j  modli twy kościelnej  naw oływ a ł  całe  spo- 
czeń do zgody  i jedności .

P rz y ję c ia  u  Ks iędza  B i s k u p a  s tanowią  do s k o n a ły  
t e ren  do sp o tk a n ia  się i po rozum ien ia  rozm a i tyc h  od­
łam ów naszego  spo łeczeństwa .  Kośc ió ł  o d g ryw a  u nas,  
j a k  zawsze,  rolę  c z ynn ika  jednoczącego  obywatel i  i ł a ­
godzącego  przec iwieństwa .

Wiadomości z Polski
Archidiecezja Warszawska.

Komite t  młodz ieży  p r z y  duszpas te rs tw ie  akade-  
mickiem w W arszawie,  z łożony z r e f e ren tów  poszcze­
gó ln y ch  ka to l ick ich  o rgan izacy j  aka dem ic k ic h  stolicy, 
zwołuje  n a  dz. 2-gi m a ja  r. b. z jazd de lega tów wszyst ­
k ich  ka to l ick ich  o rgan izacy j  a ka dem ic k ic h  w Polsce.  
Celem z jazdu  będz ie  założenie  ogólnopolsk iej  F e d e ­
racj i  k a to l ic k ic h  o rgan izacy j  akadem ick ich ,  uchwale ­
nie  dla  niej s ta tu tu ,  k tó re g o  p r o je k t  opracow al i  już 
in ic ja to rzy ,  oraz w ykre ś le n ie  p l a n u  p r a c y  n a  na jbl iż­
szą przysz łość.

— Sodal ic ja  M a r j a ń s k a  P a n ó w  w W a rs z a w ie  wy­
sła ła  do Ojca św. depeszę  ho łdowniczą  z racj i  pięć­
dz ies ięc io le tn iego  jub i l eu szu  k a p ła ń s t w a  J e g o  Świą­
tobl iwości ,  o raz  szczęśl iwego rozw iązan ia  kwest ji  
rzymskie j .
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Na powyższe  życzen ia  nadesz ła  z W a t y k a n u  o d ­
powiedź,  p o d p i s a n a  p rzez  K a r d y n a ł a  Gaspa iT i ’ego, 
n a  ręce  p re z e s a  Sodal icji ,  p. Haulce, tej treści:

„ Jego  Świątobl iwość  dziękuje ,  p rzesy ła jąc  o jcow­
skie  błogosławieństwo" .

— Apos to ls two  Dobre j  P r a s y  w W arszawie,  Koło 
Tow arz ys tw a  im. P io t r a  Skargi ,  o tworzy ło  Sek re ta r j a t  
p r z y  ul. Siennej  21. m. 2. Godz iny  p rzy jęc ia  dla  osób 
za in te r e sow a nyc h  i cz łonków od 2-ej do 6-ej p o p o ­
łudn iu .

Apos to ls two  Dobre j  P r a s y  m a  zadan ie  p r o p a g o ­
wan ia  i ro zs z e rz a n ia  d o b r y c h  p i sm  i książek, zwła­
szcza przez  zak ła da n ie  czyte lń  i b ib l jo tek  p r z y  pa ra -  
f ja ch  i wogóle  podn ies ien ie  za po m o cą  czyte ln ic twa  
p o z iom u  m o ra ln e g o  i w zbudzen ie  d u c h a  ka to l ick iego  
w społeczeństwie.  Cz łonkowie  czynni  tegoż S to w a rzy ­
szen ia  z n a t u r y  r zeczy  w y k o nyw a l iby  wszelkie  c z y n ­
ności,  związane  z p row adzen iem  czytelni  i b ibl joteki  
pod  k ie rownic tw em  mie jscow ego ks. p roboszcza  przez 
co s ta l iby  się m u  wie lką  pomocą ,

— W  dn.  7, 8 i 9 m a r c a  r. b. w kościele  a k a d e ­
mick im  św. A n n y  ( p o b e r n a rd y ń s k i m )  odby ły  się r e ­
kolekc je  dla  akadem ik ów , k tó re  p row adz i ł  ks. dr. M. 
Nowakowski .

Archidiecezja Poznańska.
W  ciągu  ub ieg łego  t y g o d n ia  o d by ły  się w P o z ­

n a n i u  r e ko le kc je  aka dem ic k ie  z b a rdzo  l icznym u dz ia ­
łem a k a d em ik ó w  i akadem iczek .  Konfe renc je  dla  pa ń  
wyg łasza ł  ks.  prof.  P r o k u l s k i  T. J.  z Lubl ina ,  dla  
p a n ó w —ks. prof .  St. Skaz ińsk i  z P oznan ia .

— W  dn iu  25 b. m. rozpoczę ły  się w P o z n a n iu  
w ka p l i c y  św. Józ e fa  t rzydn iow e  r e ko le kc je  dla p. p. 
a r t y s t e k  i a r t y s tó w  t ea t rów  p o z n a ńsk ic h .  Reko lekc je  
p rowadz i  ks. prof .  Skaz iński .

Archidiecezja Wileńska.
W dn iu  12 b. m. skońc zy ł  się w W iln ie  cz te ro ­

mies ięczny  k u r s  g o s p o d a r c z y  d la  i n s t r u k to r e k  p o ­
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szczegó lnych  S towarzyszeń  Młodzieży Polskiej .  P róc z  
tego  w bi eżącym mies iącu z o rga n izow a ny  został  k u r s  
przec iw gazow y żeński ,  a n a s t ę p n i e  k u r s  wychow an ia  
f izycznego i p r z y s p o s o b ie n i a  wojskowego,  zo rgan izo ­
w a n y  przez  władze  wojskowe,  w k tó ry m  udział  b io rą  
również cz łonkowie związku.

W  mies iącu  m arc u  r. b. Związek  Młodzieży P o l ­
skiej Metropol j i  Wileńskie j  o s ią gną ł  cyf rę  około  9.000 
cz łonków z g ru p o w a n y c h  w 316 S tow arzyszen iach  m ę ­
skich i żeńskich.

Diecezja Sandomierska.
Niedos ta teczna  s tosunkow o ilość zg ła sza jących  

się z odpowiedn im  cenzusem  a sp i r a n tów  do s tud jum  
teo log icznego  w s em ina r ju  duchownem  w Sandom ie rzu  
zachęc i ła  za rząd  tej uczelni do założenia  przed  pięciu 
l a ty  t. zw. s e m in a r ju m  m nie jszego ,  obe jm ują cego  
s iódmą i ósmą k lasę  g i m n a z ju m  hum an is tycznego .  
A b i tu r jenc i  t ego m nie js zego  seminarjum,  noszącego  
u rzędow ą  nazwę „Gimnazjum Kur j i  diecezjalnej" ,  
u z y s k u ją c  r zą dow ą  m atu rę ,  s tanowią  g r o s  k a n d y d a tó w  
w s tę pu ją c ych  do sem ina r jum  większego.  Mieszczące 
się j e d n a k  p r z y  właściwem s em ina r jum  teo log icznem 
mnie jsze  to s eminarjum, ze wzg lędu  n a  szczupłość  
pomieszczeń ,  nie mogło  się rozw in ąć  do n a le ż y tyc h  
rozmiarów.

By tę n iedogodność  usunąć ,  p r z y s t ą p io n o  p rzed  
dwom a la ty  do budow y spec ja lnego  g m a c h u  dla  se ­
m ina r jum  mniejszego .  Dziś, dzięki  dużemu osob is temu 
z a in te re sow an iu  P a s t e r z a  diecezji  i n i ez m o rd o w an y m  
zabiegom ks. r e k t o r a  Szym ańsk iego ,  o ka z a ły  i mile 
się p r z e ds taw ia jąc y  d w up ię t row y  b u d y n e k  stoi już g o ­
towy do p rzy ję c ja  m łodych  ulumnów. Około  40 pokoi  t e ­
go do m u  może w ygodn ie  pomieśc ić  100 m ieszkańców.

Kosz ta  wzniesienia  tej budowli  p r z e k r a c z a j ą  300.000 
zł., n a  p o k r y c i e  któ re j  to su m y  złoży ły  się przedew-  
szys tk iem ze b ra n e  p rzez  ks. k a n o n i k a  Popk iew icza  
w A m eryce  cz te ry  tys iące  dolarów,  a n a s tę p n ie  p e w n e
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daw ne  oszczędności  s eminarjum, f u n d u sz e  d iecez ja l ­
ne, a wreszcie  of ia ry duchow ieńs tw a  tu tejszego,  k tó re  
zawsze ocho tn ie  spieszy z pom ocą  n a  cele ogólno-  
d iecezja lne.

Z a z nac z yć  należy,  że właściwe teo log iczne  semi­
n a r j u m  s a ndom ie rsk ie  od pięc iu  la t  p r zy jm u je  wy­
łącznie  a s p i r a n tó w  z m a t u r ą  g imnaz ja lną .

Diecezja Lubelska.
N a p ią tkow em  pos iedzen iu  Ligi  katol ickie j  w L u ­

bl inie  u tw o rzo n o  Komi te t  O b r o n y  Rodz iny  pod  p rze  
wodn ic tw em  p. M ły narsk iego ,  b. p r e z e s a  Sądu  a p e l a ­
c y jne go  w Lublinie .  Komi te t  p oczyn i ł  p r zy g o to w a n ia  
do z o rg a n izo w a n ia  „Dnia ro d z in y  ka to l ickie j"  w L u b ­
l inie i całej diecezji .

Diecezja Łódzka.
Chrześc i jańsk ie  Związki  Zawodow e w Łodzi  l iczyły 

w dn iu  1 s tyczn ia  r. b. 18.834 członków, co w p o r ó w ­
n a n iu  z rok iem  ub.  wynosi  wzrost  o 2.742 osoby.  Na 
czele C h rześc i jań sk ich  Związków Zaw odow ych  stoi 
R a d a  okręgowa .  Z g r u p o w a n e  w niej są n a s tę p u jąc e  
związki:  R o b o tn ik ó w  P r z e m y s łu  W łó k ienn iczego ,  Zw. 
P r a c o w n ik ó w  Miejskich (urzędników);  Robo tn ików  
miejskich;  W o ź n y ch  i Por t je rów; Dozorców Domowych;  
B u d ow la ny  (cieśli, s to la rzy  i m ura rzy) ;  T ramwaja rzy ;  
B ruka rz y ;  Metalowców; R o b o tn ików  nie fachowych;  
R zeźb ia rzy  i kam ien ia rzy ;  W oźniców i s tangre tów;  
Kape luszn ików;  P o ń c z o s zn ik ó w  i T rykoc ia rzy ;  R o b o t ­
ników P r z e m y s łu  Chemicznego ;  P r a c o w n ik ó w  g a s t r o ­
nomicznych ;  P ra cow n ic  igły, P r a c o w n ik ó w  p rze m y s łu  
tytoniowego;  P r a c o w n ik ó w  . M onopo lu  Sp i ry tusowego;  
S łużby  domowej.  Razem 20 związków. P r e z y d j u m  R a d y  
j ako  egzeku tywa ,  czuwa na d  ca łoksz ta ł tem  d z i a ł a l n o ­
ści ch rześc i j ańsk ich  związków zawodowych.  W  skład  
jego wchodzą:  prezez  M. P aw lak ,  wicepr .  F.  Kieszko-  
wski,  s k a r b n i k  ks. Bos ińsk i ,  s e k re t a r z  R. W ojakow sk i  
i członkowie:  Wł. Adamski ,  ł aw n ik  m a g i s t r a tu  m. Ł o ­
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dzi, A. H a r a sz  ławnik,  A. Cyrańsk i ,  r a d n y  m. Łodzi,  
Fr .  Zdro jewsk i  i St an is ław  Mruk.

W  r. 1928 p rze p ro w a d z o n o  zb io rowych  akcyj  e k o ­
nom icznych  w r ó ż n y c h  zawodach  29, w tem 5 w p r z e ­
myśle  włókienniczym. W  22 w y p a d k a c h  m ns iano  się 
uc iekać  do p r o k la m o w a n ia  s tre jków. P o n a d t o  i n te r ­
weniowano  w 2.386 d r o b n y c h  sprawach .

P oś redn ic tw o  p r a c y  objęło 688 osób w różn y c h  
zawodach .  P o m o c y  m ą te r j a lne j  cz łonkom  Zw iązku  
udz ie la ła  R a d a  w fo rmie  zasi łku  pog rze bow ego  w w y­
sokości  75 zł., w y p ła c a n y c h  rodz in ie  zmar łego.  W y ­
ją tkowo w czasie os ta tn iego  z a t a rg u  w Widzewskiej  
M anufak tu rze ,  R a d a  O k r ę g o w a  wypłac i ł a  cz łonkom  
Zw iązku  włók ienn iczego  po  10 i 15 złotych n a  głowę 
ty tu łem  zapomogi  w zależności  od s t a n u  rodz innego .

P r z ec i ę tn a  op ła ta  cz ło nkow ska  wynosi  70 g roszy  
miesięcznie .  W  r. 1928 R a da  z o rga n izow a ła  w związ­
ka c h  7̂ 5 z e b r a ń  ku l tu ra lno-oświa towo-zawodowych .  
P re z y d ju m  R a dy  Okręgowej '  odby ło  46 posiedzeń.  P e ­
wne uroczys tośc i  re l igi jne  i na ro d o w e  w ym a ga ły  s p e c ­
ja lnych  obchodów. Zwłaszcza  uroczyśc ie  obchodzo ­
no: 37-ą rocznicę~encykl ik i  „Rerum n o v a r u m “, o d w ie ­
dz i ny J. E. K r. N u nc ju sza  M a rm a g g i ’ego p rzy b y łe g o  
podczas  K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o  w Łodzi na  
spec ja lną  a kadem ję  robo tn iczą ,  z o rga n izow a ną  przez  
Radę  /O kręgow ą ,  Święto p r a c y  3-go maja,  10-lecie 
P a ń s tw a  Po lskiego .

W Łodzi  mieści się też c e n t r a l a  Chrześc i jańsk iego  
Zw ią z k u  Zawodow ego  R obo tn ików  P r z e m y s łu  W łó ­
k ienniczego,  o be jm u jąca  11 ok ręgów  z i lością  cz łon­
k ó w  25.307.

O r g a n e m  dla  Chrześc i jańsk ich  O rga n iz a c y j  zawo­
dowych jest  „Słowo Robotn icze".

Z E  Ś W I A T A .
Belgja. 15 s tycznia  B r a t  P i o t r  Ce lestyn Lou  T s e n g  

Ts iang ,  d a w ny  p r e m i e r  min is t rów ch ińsk i  i d a w n y  
a t t ache  p r z y  posels twie  ch ińsk iem  w Bern ie ,  k tó ry
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wstąpi ł  w r. 1927, do O pa c tw a  Świętego  A ndrz e ja  
(Lophem les—Bruges) ,  u k o ń c z y ł  swój nowicja t  k a n o ­
niczny  i złożył pub l iczn ie  ś luby  t rzy le tn ie  wraz z 11 
innymi  młodymi  p rofesami.  U z n a n o  za właściwe z a r e ­
ze rwować  obc hód  u roczys ty ,  t ow a rz ysz ą cy  złożeniu 
ś lubów z a k o n n y c h  daw nego  szefa  rządu ,  n a  dzień,  
w k t ó r y m  tenże  złoży swoje ś luby  wieczyste.  Asys ta  
ta  sk ła d a ł a  się wyłącznie  ty lk o  z bl izkich i k rew n y c h  
ś lubu jącego .  Niedawno by ły  ch ińsk i  p r e m ie r  miał  
sposobność  wyraz ić  uczucia ,  k tó re  ożywiają  w s to ­
s u n k u  do jego  nowego  ro d z a ju  życia.

P o d  d a tą  23 l is topada  pisze on w liście do P r z e ­
g l ąd u  „La  P o l i t i ą ue  de P e k in"  te słowa: „W nikam  
coraz  więcej w życie Kościoła  ka to l ick iego .  Widzę co 
dzień wyraźnie j  war tość  B oską  nauk i  t ego Kościoła  
i cieszę się z tego, że się czuję  p r z y w ią z a n y m  synem  
Najwyższego A r c y k a p ła n a ,  k tó re g o  d y r e k t y w y  są dla 
n a s  w yra z em  woli J e z u s a  C hrys tu sa" .  Doda je  p rzy tem,  
że życie  pe łne  wyrzeczen ia ,  k tó re  p rowadz i ,  war te  
tyle, co now a  młodość i nowa  kar je ra -

—  Stany Zjednoczone Ameryki. Niedawno  miało mie j­
sce w Chicago,  rocz ne  zeb ran ie  Tow arzys tw a  dla 
ro zs z e rz e n ia  Kośc io ła  Kato l ickiego.  Sp ra w oz da n ie  
r oczne  no tu je  zbiórkę  ogó lną  w sumie 1,396,610 d o la ­
rów.  585,074 do larów zostało w y d a n y c h  n a  budowę 
Kościołów m isy jnych  w 90-ciu diecezjach,  n a  pens je  
b i skupów  i księży,  o raz  n a  p r z y g o to w a n ie  s łuchaczów, 
p r z e z n a c z o n y c h  n a  misje  i n a  inne  cele re l igi jne;
50,000 do la rów zostało d o s ta r c z o n y c h  s tuden tom  m i­
s jona rzom  w ro z m a i ty c h  s e m in a r j a c h  S tanów Z je d n o ­
cz onych  i Fi l ipin.  T ow arzys tw o  do k tó re g o  należą  
wszyscy  b i skup i  a m e r y k a ń s c y ,  z a rządza  kap i t a łem,  
k t ó r y  w p rzesz ły m  r o k u  wzrósł  od 667,900 do larów do 
1,222,050 dolarów,  prócz  tego  to samo towarzys two  za ­
rządza  k ap i t a łem  n a  cele  Misji w e w nę t r znyc h  i o t r z y ­
mało  ono  w c iągu  t r z e ch  la t  1,072,690 dolarów; jego 
d oc hody  p ro c e n to w e  są podz ie lone  na  s type nd ja  z k a ­
p i ta łe m  5,000 do larów w każdem. F u n d u s z  dla  księży  
m is jonarzy  wyp łac i ł  206,455 dolarów; fundusz  dla  k o ­
ściołów m isy jnych  — 240,530 dolarów.  Rozmait e  inne  
d a r y  w yn ios ły  162,140 dolarów.  Nareszc ie  44,563 d o ­
la rów by ły  ro z d a n e  j ako  pom oc  miesięczna,  w kwocie  
30 do larów r ozm a i tym  źle u p o s a ż o n y m  duchow nym .

—  Szwecja. K o r e s p o n d e n t  ze Szwecj i do p a ry s k i e g o  
d z ie n n ik a  „La C r o i x “, zaznacza  odnośn ie  do os tatn iej
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decyzj i  tow. r ozda w n ic tw a  n a g ró d  Nobla,  ob radu ją ce go  
pod  p rzew odn ic tw em  k r ó l a  Szwedzkiego,  że obecność  
s tawnej  l i te ra tk i  no rwesk ie j  S y g r y d y  U ndse t  odbi je  
się szczęśliwie n a  duszy  rel igi jnej  Szwecji.  Z p ięc iu  
l au re a tów  ty lk o  t rz ech  p r z y b y ło  na  tę u roczys tość ,  
między  innymi  pan i  Undse t ,  k t ó ra  chc ia ła  w ten  s p o ­
sób zaszczycić  w swej osobie  w yz n a n ie  katol ickie ,  
k tó re go  od chwili swego n a w ró c en ia  jes t  m is jonarką  
i apos to łką  n ieus t ra szoną.

Udział kardynałów w uroczystościach 1000-letniego 
jubJieuszu śmierci św. Wacława. Urzędowo zostało p o d a n e  
do wiadomości ,  że w r o z p o c z y n a ją c y c h  się 15-go maja  
rb. w Czecho - Słowacji  w wielkich u roczys tośc iach  
z p o w o d u  1000-letniego jub i l euszu  męczeńskie j  śmierci  
św. W acława  wezmą udz ia ł  m. in. ka rdyna łowie :  Bour-  
ne (Londyn) ,  B e r t r a m  (Wrocław),  Dubo is  (Paryż) ,  
H lond  (Poznań-Gniezno)  j Piff l  (Wiedeń) ,  or az  cały 
E p i s k o p a t  Jugosławj i .

—  Katolik szefem  prasowym rządu chińskiego. Młody k a ­
tolik,  F r a n c i s z e k  L s a w e ry  Zia, m ia n o w a n y  zos tał  sze­
fem p r a s o w y m  r z ą d u  chińskiego .  W ub ieg łym  r o k u  
by ł  on jeszcze więźniem pol i tycznym.  P o  o d z y s k a n iu  
wolności  w r e d a g o w a n y m  przez  s iebie  dz ie n n ik u  p u ­
bl icznie  w yzna ł  swą wia rę  k a to l icką  i zaznaczył ,  że 
podczas  p o b y t u  w więz ien iu  p r z y s t ę p o w a ł  do s a k r a ­
m en tu  p o k u ty  i Komunj i  św. Oświadczen ie  to dowodzi  
wielkiej  odwagi  m łodego  dz ienn ikarza ,  pon iew aż  w 
czasie, g d y  je sk ładał ,  w świecie u rzędow ym  panow a ł  
wrog i  nas tró j  wobec  ch rześc i j ańs twa  i s a m a  nazwa 
„chrześci jan in" wys ta rcza ła ,  by  być  u su n ię ty m  od 
wszelkiej  s łużby  publ icznej .

—  Wielki medal zasługi francuskiego towarzystwa topo­
graficznego dla katolickiego kapłana. Ks. L ud w ik  G au r ie r  
z diecezji  La  Rochel le,  o t r z y m a ł  w S o rbon ie  z r ą k  
ge n e ra ł a  Nollet  wielki  m eda l  zasługi  f r a n c u s k ie g o  to ­
warzys tw a  topogra f icznego .  Medal  t en  jes t  w yrazem  
u z n a n ia  T ow arzys tw a  dla  ks.  G a u r i e r  za jego s tud ja  
topog ra f iczne  w P i re n e j ac h .  O t rzym ywal i  go  d o t y c h ­
czas  ty lk o  najs ławniej s i  p od różn icy -badacze .  O d z n a ­
czenie  nim ks iędza  jest  w y p a d k ie m  do tąd  nie n o ­
towanym.

Ks. G a u r ie r  jest  specja l i s tą  w b a d a n i u  lodowców 
p i rene jsk ich .  Minis te rs two ro b ó t  p u b l i c z n y ch  często 
zasi ęga  jego  fachow ych  rad .  O s ta tn io  w związku z za ­
m ia rem  w y k o r z y s ta n i a  lodowców powierzy ło  m u  b a ­
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dan ie  jezior  gó rsk ich  w P i rene jach .  N iedawno ks. Gau-  
r ie r  ogłosi ł  n a  kosz t  f r a n c u s k ie g o  m in i s te rs tw a  
oświa ty  a t la s  s to sunków  b a r o m e t r y c z n y c h  210 jezior  
p irene jsk ich .

—  330 miljozów katolików. Z poś ród  1.816 miljonów, 
k tó re  j fw e d łu g  na jnow szych  obl iczeń  zam ieszku ją  
ziemię, 684 mil jony  p r z y p a d a j ą  n a  chrześci jan ,  a 1.132 
m il jony  na  niechrześc i jan.  W śród tych  684 mil jonów 
chrześc i j an  ka to l icy  l iczą 330 mil jonów, p ro te s tanc i  
210 mil jonów i p raw os ławni  144 mil jony.  L iczba  1.132 
mil jonów n iech rześc i j an  s k łada  się z 15 mil jonów ży­
dów, 225 mil jonów m ah o m e ta n ,  200 mil jonów b u d d y ­
stów, 300 mil jonów wyznawców Konfuc ju sza  i około 
170 mil jonów p o g a n  p ie rwotnych .

W  r o k u  1810 ca łkowita  l iczba  ludności  n a  ziemi 
wynos i ła  653 mil jony,  w tem 228 mil jonów chrześc i jan  
i 425 mil jonów niechrześci j an .

—  Męczennicy na wyspach Sołowieckich. Ty g o d n ik  ło­
tewski  „Machras  v e h s t n e s i s “ (Nr. 11 z r. b.) poda je  
niek tó ro  szczegóły z życia  więźniów na  wyspach .

O becn ie  jes t  t am około 11.000 więźniów p r z e w a ­
żnie ludzi  w yksz ta łconych ,  c ie rp ią cych  za swoje p r z e ­
k o n a n i a  re l igi jne,  bądź  pol i tyczne .  W śród  nich jes t  
12 b i skupów , z k tó ry c h  jeden  katol icki ,  mianowicie  
J. E.  ks. B i skup  Boles ław Słoskan ,  r e sz ta  zaś p r a w o ­
sławni.  D uc how nych  k a p ła n ó w  jest  dużo;  ka to l icki ch  
księży jest  18, do k t ó ry c h  na leży na d to  zal iczyć dwóch 
alumnów,  W a r o n k ę  i Tisowskiego .  Z księży znoszą 
t am  do tychczas  katuąze:  ks .ks . A le k s a n d e r  Mikołaj,  
Chomicz Paweł ,  Dejni9 W incen ty ,  F iodorowicz  Ceza­
ry,  p r a ł a t  F iodo row  Leonid,  Fi l ip  Adolf,  Jem ie l j anow  
Po tap jusz ,  I lg in  W in cen ty ,  K r y w e ń c z y k  W ik to r ,  Si­
wicki  Kazimierz ,  Stysło Bazyl i ,  Szawdzinis  Mieczysław,  
k a n o n ik  T ro jgo  J a n ,  W ersock i  J a n  i inni,  k t ó r y c h  n a ­
zwiska są  jeszcze nieznane .

Więźniowie  c ie rp ią  b a rd z o  od g łodu  i chłodu.  Ca- 
łem ich pożywieniem jest  czarny ,  suchy,  często sp le ­
śn ia ły  i w n iedos ta te czne j  ilości u dz ie lany  chleb,  su ­
szona,  n a d g n i ł a  r y b a  i woda.  Mieszkają  w małych ,  
z iem nych  celach,  o j ed n y m  ok ienku ,  nie opa lanych .  
Wilgoć i b r a k  powie tr za  dob i ja ją  więźniów.  W  małej  
celi l iczba więźniów dochodz i  zazwyczaj  do 70; z b r a ­
k u  pow ie t r za  mdle ją  lu b  umiera ją .  Muszą p rac o w ać  
w tam te j szych  bo rach ,  mając  ro b o tę  w y z na c z oną  p o ­
n a d  siły więźnia.  Kto nie w y k o n a  wyznaczonej  robo ty ,
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musi  p rac o w ać  bez pos i łku  w ocy. B r a k  łóżek i u b r a ­
nia,  b r a k  na je lem enta rn ie j ,  . .ych w y m a g a ń  higjeny,  
dokucz l iwe  ow ady  zwiększają  n iepom ie rn ie  do leg l i ­
wości więźniów.  To też codz iennie  um ie ra  po ki lka 
osób. W  ub.  r. zabi to  ks. prof .  Józe fa  Biełohołowego 
oraz  zmar ł  w noc y  p odczas  r ą b a n i a  d rzew a  ks. no- 
t ar jusz  Dom in ik  Iwanow.  Ogó łem w r o k u  zeszłym 
zmar ło  od g ł o d u  i z imna  3.214 osób.

Czy wie o tem Liga  O b r o n y  p r a w  człowieka?
—  Budowa nowych cerkwi w Rosji. Mimo p r z e ś l a d o ­

wania,  j ak ie  c ie rp ią  wszyscy w yznaw cy  • C h r y s tu s a  
w Rosji bolszewickiej ,  nie uda ło  się do tąd  wykorzen ić  
z dusz  w ie rnych  pobożności .

J a k  donos i  bol szewickie  p ismo „Trud",  w leżących  
obok  siebie na  U kra in ie  wioskach  W ysok i  i Z ie lo ny  
Gaj mie jscowa ludność  włośc iańska  wznios ła  nową  
świątynię  P a ń s k ą .  Zaznaczyć  p rzy t e m  trzeba,  że t a m ­
tejsze współdz ielnie  udz iel i ły  b u d u lc u  oraz  pod ję ły  
się p r z e p r o w a d z e n i a  insta lacj i  e lekt ryczne j .

W  Ł u g a ń s k i m  o k r ę g u  p rze m y s ło w y m  ro b o tn i c y  
f ab ryk i  im. Karo la  M arksa  rozpoczęl i  również  budowę 
nowej  cerkwi.

Robo tn icy  jednej  z f a b r y k  w Sierpuchowie  zebral i  
dwa tys iące  podpisów n a  p o d a n iu  do władz o pozw o­
lenie  b u d o w y 'n o w e j  cerkwi.  Dwie nowe cerkwie  w y ­
b u d o w a n e  zos tały również  w Kijowie, oraz  j edna  
w Mlel itowsku,  gub.  Niżegorodzkiej .  W tejże g ube rn i ,  
w osadzie  Resze t i ech ińsk  robo tn icy ,  w łasnym  kosz tem 
o d r es ta u row a l i  ce rk iew  f ab ryczną .  Na to samo w ięk ­
szą sumę  w ya s y g n o w a ł  Związek zawodowy p rzem ys łu  
s k ó rz a n e g o  w P e t e r s b u rg u .

Włośc ian ie  W ołda j sk iego  o k r ę g u  o poda tkow a l i  się 
na  s pec ja lny  fundusz  r e m o n t u  cerkwi swego  okręgu.

B I B L J O G R A F J f l .
Ks. J . W inkow sk i. „Przecl lak icielkim Sakramentem". Z akopa­

ne 1929.
Je s t to  m alu tka w iązanka rozw ażań ado racy jnych  dla m ło­

dzieży szkolnej. W yszła ona z pod  p ió ra  znanego dziś w całej 
P olsce k ierow nika i w ychow aw cy m łodzieży szkolnej, au to ra  ce­
nionych  egzort oraz jedynego w swoim  rodzaju , p rzynajm nie j w li­
te ra tu rze  po lskiej, p rzew odnika duszpastersk iego  dla katechetów  
K siążeczka zaw iera rozm ow y duszy m łodzieńczej z eu ch ary sty cz­
nym  Jezusem  podczas adoracji pierw szopiątkow ych.
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Rozw ażanie to  zrodziło  sam o życie: au tor, chcąc ustrzec  ado­
ru jącą  m łodzież od ro z ta rg n ień  i skierow ać jej uw agę n a  obecne­
go w E u ch a ry s tji Zbaw iciela, k ła d ł na k lęcznikacli k a rtk i z p u n ­
k tam i adoracy jnycli rozw ażań; z tych  k a rte k  pow stała n in ie jsza 
książeczka. Z najdzie ona niew ątpliw ie zasłużone uznanie w śród 
księży prefek tów  i szkolnej m łodzieży.

F ranciszek  K abe. Ścieżki młodości wielkich mężów. Sandom ierz 
.1929. T. 2, s tr . 326 i 360, oraz k ilkanaście ilu s tracy j. (Jena zł. .8.

Łongum  ite r  p e r p raecep ta, b reve p er exem pla. Tą m yślą 
przew odnią k ierow ali się dwaj au torow ie nin iejszego dziełka. Gdyż 
isto tn ie ma ono dwóch autorów : po n iem iecku nap isa ł je  K. Holi, 
au to r zaś po lsk i nie ogran iczy ł się do prze tłum aczen ia  jego pracy , 
lecz uzupełn ił ją  15 życiorysam i znakom itych polaków, co stanow i 
praw ie  trzecią  część ogólnej objętości dzieła.

„Ścieżki m łodości" zapełn iły  dotkliw ą lukę w naszej l ite ra tu ­
rze, bo życiorysy  znakom itych  polaków  A. Św iętochow skiego nie 
uw zględnia ją w ielkich ludzi innych  krajów  poza Polską, inne zaś 
podobne publikacje, jak  „D w anaścioro cudow nych dzieci" T. T rip - 
plina, są w yczerpane.

Młodzież kocha się w ideałach  i podśw iadom ie dąży do bo­
haterstw a, w ielkości, s tąd  w yłan ia się po trzeba poddaw ania jej 
odpow iednich wzorów do naśladow ania. Z najdzie je ona w „Ścież­
kach  m łodości1', — są tam  zebrane k ró tk ie  życiorysy  55 w ielkich 
ludzi, w yłącznie m ężczyzn, z rozm aitych  krajów , stanów  i czasów. 
Jedno  tylko m ają w szyscy wspólne: silną wolę w przezw yciężaniu  
siebie i tru d n o śc i życiowych, czystość życia, chęć, czasem  n a­
m iętność p racy  ku  chw ale ojczyzny, oraz szczerą, głęboką, chociaż 
niezawsze odrazu  pojaw iającą się w iarę w Boga. Są też w szyscy 
katolikam i.

M łodzieży dzisiejszej grozi zask lep ien ie w sferze m aterja l- 
nycli dążeń, k tó ry ch  przejaw em  je s t n ieum iarkow ane zam iłow anie 
sportu . D obrze tedy, że „Ścieżki m łodości" w skażą jej ideały inne. 
Bo czas już w ielki, by  przypom nieć, że nie rek o rd y  p ięściarzy , 
szybkobiegaczy, n a rc ia rzy  etc. w ytyczają d rogę praw dziw ego po­
stępu .ludzkości, ale rek o rd y  w dziedzinie duclia.

Ż yciorysy  w ielkich  ludzi są opracow ane naogół zadow alająco, 
jednak  może zanadto  sucho. Lepiej p rzedstaw ia ją  się życiorysy  
Polaków . M ożnaby ty lko  m ieć zastrzeżenie co do um ieszczenia 
obok praw dziw ie epokow ych ludzi, jak ich  w ydała nasza Ojczyzna, 
sy lw etek E. M ałaczewskiego, a zw łaszcza A. Scheura. Są to  ską­
dinąd postacie dodatnie, ale doniosłość ich  okropn ie się kurczy  
w zestaw ieniu  z tak im i kolosam i, jak  Żółkiew ski, Sienkiewicz, Ma­
tejko. Zw łaszcza zastrzeżenie m ożnaby m ieć co do ideologji A. 
Scheura, k tó ra  bynajm niej nie k lasy fikow ała  go na um ieszczenie 
w śród  resz ty  w ielk ich  kato lików  z p rzekonan ia  i św iadom ości. 
G łówną bowiem  lek tu rę  re lig ijn ą  i etyczną S cheuera stanowią: 
L ubbok (str. 10), W ielcy w tajem niczeni S ehure’go (str. 39,40) i Mul- 
fo rd  57, są to dzieła, jak  wiadom o, teozoficzne, lub  teozofujące 
o ckliwej, bezdogm atycznej a pozorn ie wzniosłej, w szechludzkiej, 
bezinteresow nej m oralności, tam  m ożna znaleźć n ie jedną z p ięk ­
nych m yśli Scheura.

B rak  w zm ianek o uczęszczaniu do sakram entów , szereg  zdań, 
św iadczących o zabobonności, b rak  przeżyć na tle  łitu rg ji i ewan- 
gelji aż nad to  jasno  dowodzą, że ta  skąd inąd  promienna i  czysta 
dusza k roczy ła  bynajm niej nie ku  szczytom  chrześcijańskim , zm a­
gan ia  się jej i w ałki ze sobą, były, jak b y  pow iedział św. A ugustyn, 
„m agni passus ex tra  v iam “.
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Z tego tedy  w zględu w olałbym , żeby następne w ydanie „Ście­
żek m łodości" nie zaw ierało  życiorysu  Scheura, ale raczej innego 
w ielkiego polaka-kato lika, np. m eoenasa O suchow skiego, ja łm uż- 
n ika Polski, k tó ry  isto tn ie  „um iał żyć dla O jczyzny, n ie ty lko  za 
n ią  u m ierać '1.

P rócz tego należałoby  sta rann ie j p rzeprow adzić korek tę . Tak 
np. na s tr . 76 1.1. czytam y, że hetm an  Żółkiew ski pod K łuszynem  
rozb ił z 7 tysiącam i ry ce rs tw a  polsk iego  5 (pięć!) tysięcy  reg u la r­
nego n ieprzy jacie lsk iego  w ojska. (A. Lew icki, Z arys h is to rji pol­
skiej, podaje odnośne liczby w ojsk na 8 i 48 tysięcy).

Pozatem  dzieło to  należy gorąco polecić m łodzieży naszej, 
pow inno ono znaleźć się w bib ljo tekach  szkolnych, jako  zdrow a 
i pow ażająca lek tu ra .

Diecezja Chełmińska. Zarys his toryczno-staty styczny. P elp lin  1928. 
Str. 825 i m apa diecezji przez E. Rom era, oraz fo tog ra fja  ks. b i­
skupa  S. O koniew skiego.

Je s tto  encyklopedja życia kościelnego diecezji chełm ińskiej. 
Zaw iera h is to rję  diecezji, o raz szczegółow y opis dzisiejszego jej 
stanu  pod w zględem  kościelnym . J a k  naukow o została  opracow a­
na św iadczy sp is źródeł m ieszczący się na 5 stronach .

Każda p a ra fja  została  opracow ana w ten  sposób: podano l i te ­
ra tu rę  dotyczącą jej, następn ie  h is to rję  m iejscow ości, opis i h is to rję  
kościołów  lub kaplic, w yszczególnione są w ażniejsze zaby tk i zna j­
dujące się tam , opisane archiw um  p arafja lne , podano w ykaz za­
konów obecnych i daw niejszych, sp is bractw , stow arzyszeń, in sty - 
tucyj dobroczynnych, w yszczególnione są w ażniejsze zdarzenia 
h isto ryczne , jak ie  m iały  m iejsce na te ren ie  parafji, w yliczone są 
w szystk ie szkoły  istn ie jące  tam  daw niej i obecnie, w reszcie poda­
ny je s t spis duchow ieństw a, k tó re  obecnie p racu je  w parafji. 
M iejscowości należące do p ara fji są  w yszczególnione z podaniem  
ilości m ieszkańców , oraz odległości od parafja lnego  kościoła.JI

Dzieło zakończone je s t k ilkom a tab licam i s ta tystycznem i oraz 
indeksam i osób, m iejscow ości oraz zabytków  (bardzo ciekawy!).

N iem a chyba d rugiej diecezji w Polsce, k tó rab y  m ogła się 
poszczycić obecnie tak  źródłow o, z tak iem  nakładem  tru d u  i kosz­
tów opracow anym  „elencliusem “. S tanow i on nieoceniony m aterja ł 
dla badań  h istorycznych , oraz je s t dowodem tw órczej działalności 
b iskupa-po laka na te ren ach  tak  po m acoszem u trak tow anych  
przez h ie ra rch ję  obcą.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. J a n  Sz.ych.

-  D R U K A R N I A  K U R J I  B I S K U P I E J W  Ł U C K U  -
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